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Przedpłata kwartalna

wynosi w Potnaniu 7 w*r«k 50 fen., w Państwie n e- 
■ieckińa i w AwiVr 9 aarek 15 fen., w Bęlyi’, W'e- 
szeeh, Siwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Prane »i

AagHi i S/.wecyi 13 marek.

Przedpłata i ogtonzenia 
przyjmują »ię w Bkepedyeyi; przedpłatą przyj nm.ą 
w monarchii pruskiej oraz w pań-stwaeh de awiązk- 
pocztowego niemiecko-anabryackiegd należących arządy 
pocztowe. W inuych krajach zaś tylko aaaze a «ntnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można Uk<e

przesyłać ogłoszenia do Ekep. Dziennika Poan. 

Kąkoplnma
gz nadsyłane Bedakcyi nie zwraeają eię i niszczone będą

1^. ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryia, nabyć mogą pojedyncze nuuiera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Print e 70.

*
LgZ N A N, 11 października.

Jinv wczoraj kilka ustępów z okólnika 
kowanego z powodu okupacyi austry- 
,Qne z niego podać nam należy szcze- 

,edług Biura Reutera wzywa Savfet 
jjku Karatheodory paszę, aby zawiado- 
ideóski, że Porta gotową była przed wkro- 
sustryackich do Bośnii do zawarcia kon- 
runkiem, iż uznaną będzie zwierzchność 

¿cya uważaną tylko jako tymczasowa. Po- 
JJJoż bez zawarcia konwencyi wkroczyła 
da, przeto ludność, nie wiedząc, jak sobie 
nie uznawała okupacyi. Dzisiaj w skutek 
Ików i wzburzenia umysłów nie może suł- 

kouwencyi, bo przez nią sankcyonowanoby 
Itfwi. Dla tego nie pozostaje sułtanowi nic 

taj ostrzegając swoje prawa zwierzchnicze i u- 
"T macyą jako tymczasową tylko, stósować się 

¡berlińskiego traktatu. Okólnik mówi nastę- 
lj mych względem Austryi uczuciach i wynurza 
J ,i nadal trwać będą przyjazne między Au- 

I u stósunki; podnosi wreszcie, że w sandża- 
itMl ¿arskim zupełny panuje pokój i zaręcza, iż 
w ,i»Zuje się nie pozwalać na przekraczanie gra- 
w Mwstańców. Żąda jednakowoż, ażeby Afi- 

• ¡¿bała okupacyi Nowego Bazaru, bo zajęcie 
[Tf «mogłoby wywołać następstwa. Dalćj ogła- 
iC) Reuter a drugi okólnik, w którym Savfet 
'V i nżnia tureckiego pełnomocnika do zakomuni- 
11 “• tifemu Andrassemu, iż Porta odebrała szcze- 
—i ¡acieństwach, jakich dopuszczały się wojska au­
li) Kiratheodory odwołać się ma do uczuć lu- 
Ihjiraipatyi hrabiego Andrassego w celu położenia 
., ¡¡¡mo postępowaniu. Okólnik powyższy, jak 
’¡a ¡iro Reutera, przesłany -został wszystkim 
śi. g i prośbą, ażeby popierały usiłowania ture- 

“M iBocnika. — Jak widzimy, ani mowy już być 
— eawarciu konwencyi a przynajmnićj nie my­

ślowo Porta, nie myśli zaś już dla tego, że 
stóie w Węgrzech, w istocie odwagi dodać 

i^fce jo zajmowania tak opornego stanowiska.
M eli telegrafują dzisiaj: „Porta, nie zgadzając 
J wie konwencyi, pragnie wejść jednakowoż na 

iw, ale układy te nie mają w niczym nad- 
rw zwierzchniczych Porty. Innemi słowy, 

jioowu zająć to stanowisko, na którćm stała 
V, aktując z Austryą przed uchwałami kongresu.“
J litego, że Porta, nie mogąc nic więcej do-

<się politykę hr. Andrassego doprowadzić do 
zajęciu Bośnii odjąć wszelki charakter prawno- 
_ am się przynajmnićj rzeczy przedstawiają. Toj 
|p ¡»wyższych okólników coraz trudniejszem staje. 

a|t. isko hr. Andrassego. Znajduje się w położeniu 
• »prowadzenia zamierzonego zajęcia aż do Noj- 

[|| n, bez czego dotychczasowa okupacya żadnej 
¡3j slaby korzyści, albo prowadzenia wojny z Tuć- 
,r;ejj *ięc dziwnego, że w takim stanie rzeczy co- 

traci na popularności br. Andrassy nawet w 
ji które do tćj chwili były mu jak najżyczliwsze.

S gruntowne i trwałe rozwiązanie dzisiejszych 
• obudwóch połowach monarchii, tak pisze 
itie P r e s s e, może wtedy dopićro nastąpić, 

lie dosięgnie do samego gniazda złego, tego 
szukać należy w ministerstwie spraw zagra- 

Niewątpliwie obadwa gabinety są współspra- 
fjszego htanu rzeczy, że nie stawiły czoła po- 
acyjnej. Prawdziwym jednakowoż sprawcą 
wy kierował polityką zagraniczną bez wzglę- 
enia kraju, bez przyzwolenia ciał prawoda- 

® opatrzenia się w środki niezbędne przy za- 
X własności.
['k Lloy d utrzymuje znowu, że polityka prze- 
‘ przeciw wy raźnćj woli narodu musi wedle 

k moralnych zasad być ukaraną — i że kara 
ić także i sprawców niegodnego czynu. — 
astąpi ten wymiar sprawiedliwości i kiedy 
t(> przesilenie gabinetowe, które trwa już tak 
Ićm nic się nie dowiadujemy tak z wiedeń- 

1 ptszteńskich dzienników. Zdawałoby się, że 
■s Wrwa jeszcze dość długo, bo jak donozą z 
| * N a t i o n a 1 - Z t g, dotychczasowe usiłowa- 
| - iaRce do utworzenia gabinetów okazały się

i,> boju odbiera Politische Corresp.
- ■ tolegram:

wiek powstańcy w sandżakacie Nowego Ba
^odbierają posiłki z Ipeku i Prisziny, panuje 

skutek zwycięztw austryackich taki postrach 
Rszarze, że wkrótce zapewne poddadzą się 
*ebe, Peigepolje i Sienica. Natomiast nadcią- 

• ?ie doMitrowicy regularne wojska tureckie“
’, el donoszą z Carogrodu do Politische 
d^denz, miał ks. Łabanow audyencyą u 

. którćj domagał się, ażeby Porta przeszko- 
’ J'111 i okrucieństwom, jakich dopuszczają się 

Ij, * prowincyach zajętych przez Rosyan. An- 
4 fcti’ k^y dowodził w górach rhodopskich, wy- 
"ł toł przez powstańców i schronił się do Caro-

je
ii4^.rawy afganistańskićj, to zdaje się, iż prę-

sąsiad (Szir Ali) posiadał klucz do własnych domów, ale 
namyślić się musi, co ma robić, jeżeli ten sąsiad zamie­
rza oddać ten klucz w inne ręce (Rosyi).

Dotychczas — tak piszą dzisiaj z Londynu — nie 
przyszło jeszcze do żadnego spotkania między Afgani- 
stańczykami a Anglikami, wszakże obiedwie strony zna­
czne ściągają siły, tak, że już w dniach uajbliższych spo­
dziewać się można wiadomości o jakićjś utarczce w oko­
licy Alimusjid.

Po szczegóły z wczorajszych obrad parlamentu nad 
projektem do prawa przeciwko socyalistom, odsyłamy do 
właściwój rubryki. Tutaj nadmianiamy, że i polscy po­
słowie zgłosili się wczoraj do głosu przy obradach nad 
§ 1, jednakże w skutek zamknięcia dyskusyi głosu za­
brać nie mogli. Poseł Magdziński zażądał głosu do 
porządku obrad, i wytknął krzywdę, którćj Polacy do- 
zuali przez niedopuszczenie ich do głosu. Na wczorajszym 
posiedzeniu ukończono dyskusyą specyalną nad § 1, który 
został przyjęty wedle wniosku komisyi i poprawek posła 
Ackermauna. Przeciwko przyjęciu głosowali Polacy, po­
stępowcy, centrum, Alzatczycy i socyaliści. Jak berliń­
skie utrzymują dzienniki, obrady w drugićm czytaniu 
skończą się jutro, tak że parlament może już w wtorek 
albo w środę zamkniętym zostanie.

ralnej jednoici, którą zawtze zachowują trzy fizycznie roidzie- 
lone części Poleki. A jednak »terenie ich są bezowocne i na­
ród polski w dziedzinie myśli i uczucie jedności ewej me stracił. 
Polska żyje, czczona przez obcych dla wielkich mężów, któ­
ry-h wydala, żyje w sercach swych synów natchnionych rnilo-

. Jeden** potężnych objawów Łój jedności są chwile, w któ­
rych cały naród polski pospiesza z wspólnym wyrazem czci i 
uwielbienia ku geniuszom, których sam wyk.rm.l i ’JP»»««. 
wat. Wówczas z dumą wskazuje na tych twych przodowników, 
będących najlepszćm świadectwem jego istnienia i żywotności, 
wówczas d.ji dowody, że żyje i że żyć jest godnym ta mi 
czcić umie wielkich swych mężów; wówczas składa głośne 
wody swój łączności, bo kroczy wszystek bez względu na istnie­
jące polityczne podziały, by złożyć hołd zdolności, pracy i za­
słudze. Wielkie te mauifestaeye jedności narodowej «4 ^m 
ważniejsze, że zachęcają mężnych do dalszój pracy ku naszemu 
odrodzeniu, w zwątpią,ych wlswają otuchę, w słabych wiarę w 
lepszą przyszłość, a same stauowią żywy protest przeciw 
kom o skonie naszym. Dla tego z każdej chwili takiój winniś­
my korzystać, z wytężeniem sił wszystkich podnieść ją do zna­
czenia święta narodowego, dołożyć wszelkich starań, by wszy­
stkie stany i klasy społeczeństwa najżywszy wzięły w mój
Uda*Dzil nadarza się taka sposobność. Kraszewski święci swój 
jubileusz! i oto cały nasz naród przygotowuje się, by w uro­
czystym pochodzie złożyć u stóp Jego wieniec laurowy, ua Któ­
ry żywotem swym zasłużył. Wszystkie stany idą w zawody, 
bv uczynić zadość szlachetnym popędom uczczenia wielkiego 
rodaka. Wszysy spieszą z uznaniem wielkich cnot jego i za­
sług wiekopomnych

Wiadomości urzędowe.
Król mianował zwyczajnego nauczyciela przy realnćj szkole 

w Magdeburgu dr. Stephaua, nauczycielem wyższym przy tym­
że zakładzie.

—»*•.* .»»aw

iorflSiioHüBncyß Dziennika PomisMo.

uHUt przy>^zie do w°jny między Anglią i Ró- 
% 'iii / e 1 e g r a p h odbiera wiadomość z Pery, 

nw e rosyjscy mieli oświadczyć, iż mimo 
ii Jadowego istnieje jednakowoż zupełne po- 

iói teki Zy R°syą a Afganistanem. Znaczny od- 
¡¿2, znajduje się już nad granicą. Jeśli to 
^bra-°tce sPrawdzić się może to, co zapowie- 

[<ii]ey u konserwatystów w Blanckpol minister 
L2(lob Angjia — są słowa ministra — nie ży- 

■J£zy i nie ma nic przeciwko temu, ażeby

Lwów, 8 października.
(Trzynaste posiedzenie sejmowe. Dokończenie.)

(T) Sprawa orgauizacyi szpitalu krajowe­
go św. Łazarza w Krakowie żywe, jak wczoraj 
donosiłem, wywołała rozprawy, które trwały do godziny 
pół do czwartćj. Sprawozdawcą był dr. W e r n i c k i 
i przedłożył izbie ze sprawozdaniem także etat i statut 
tego szpitalu.

W rozprawie wzięło udział wielu mówców. Nasam- 
przód p. Zatorski z Krakowa stawia pytanie: czy 
komisja uwzględniła tę okoliczność, iż Kraków ma za­
gwarantowane prawo bezpłatnego w tym szpitalu lecze­
nia swoich ubogich chorych.

P. K r u k o w i e c k i zabiera głos, aby zapowiedzieć 
poprawki w proponowanym etacie i statucie.

Dr. Szujski wyraża przekonanie, że wydział kra­
jowy postara się o odpowiednie uregulowanie stósunku 
kliniki uniwersyteckićj do szpitala i zapowiada poprawki, 
które dr. Mayer ma wnosić.

P. Haller objaśnia, że kłopoty, jakie miał wy­
dział z profesorami położnictwa, zmusiły go do oddzie­
lenia szpitala położniczego od kliniki położniczćj.

Dr. Hoszard odpowiadając dr. Zatorskiemu, o- 
świadcza, że kwestya przez tego mówcę poruszona nie 
jest jeszcze rozstrzygniętą. Statut projektowany milczy 
tćż o tćj sprawie i niczemu nie przesądza. Miasto Kra­
ków ma tę sprawę wnieść przed trybunał administra­
cyjny. Co do sprawy kliniki podnosi dr. Hoszard, że 
jest nieodpowiednio urządzoną a kosztuje ogromnie. 
Łóżko w klinice kosztuje do 1 guldena 70 centów, a w 
szpitalu 1 guldena 7 centów dziennie. Według wyka­
zów za r. 1876 wydał rząd na wydział lekarski w Wie­
dniu 305,000, w Pradze 190,000, w Gracu 70,000, w 
Inspruku 68,000 a w Krakowie tylko 51,000, choć 
uczniów bjło w Wiedniu 780, w Pradze 260, w Gracu 
44, w Inspruku 134 a w Krakowie 143, tak że n. p. 
w Gracu wynosił wydatek na jednego ucznia w przecię­
ciu 2,028, w Inspruku 513 a w Krakowie 359 gulde­
nów rocznie. Wydział lekarski w Krakowie kosztuje 
tćż rząd najmnićj a przecież kliniki są najgorzćj urzą­
dzone. W końcu zawiadamia mówca, że wydział krajo­
wy poczyni rządowi stósowne propozycje celem załatwie­
nia odpowiedniego kwestyi kliniki.

P. Biesiadecki, którego rząd jako radzcę me- 
dycynalnego izbie przedstawia, popiera z swego stano­
wiska uwagi p. Szujskiego i gorąco za uregulowaniem 
stósunków kliniki do szpitala przemawia, upewniając, że 
rząd wchodząc w układy z wydziałem krajowym, gotów 
będzie zwrócić krajowi wszelkie nadwyżki, jakieby wy­
padły z objęcia kliniki przez administracyą szpitala św. 
Łazarza. . .

Przystąpiono następnie do dyskusyi specyalnćj i po 
przyjęciu poprawek przez dr. Mayera co do prymaryu- 
szów i sekundaryuszów i co do wolneg•> wstępu do szpi­
tala dla profesorów poczynionych uchwalono etat propo­
nowany przez komisyą.

Trzecie czytanie odłożono do następnego posiedzenia.
Przed samćm zamknięciem posiedzenia złożył hr. 

Golejewski do laski marszałkowskićj wniosek, aby usta­
wę niedawno uchwaloną, mocą którćj wszystkie koszta 
leczenia ubogich chorych ponosi kraj, znowu zmienić i 
to w ten sposób, iżby czwarta część tych kosztów spa­
dała na odpowiednie gminy.

3LUrv/'<a nlalłO jwj utają u j »»«w
wskieeo. W«zak on to wraz z inszymi wieszczami, kreśląc najkrwa 
wsze chwile męczeństwa naszego, nauczył na* młodych menawi; 
dzić tych, którzyby ostatnią kroplę krwi wysączyć z nas chcieli 
i żywcem złożyć do grobu Ou nauczył nas wspominać z uwiel­
bieniem o tych którzy z miłością ojczyzny, z nienawiścią ku 
wrogom w sercu poświęcając wszystko, kroczyli do walki za 
ojczyznę i wiarę. On nauczył nas w tęaknem wzruszeniu a z 
niespożytą wiarą oczekiwać jutrzeńki swobody i wolności. On 
nauczył nas czuć i myśleć po polsku. Przeto obowiązkiem jest 
naszym okazać wdzięczność, jaką dla mego żywimy, dać dowod, 
te ziarno przezeń rzucone nie padio na nieurodzajgiebę i 
w tym celu złożyć u stop Jego skromny upominek, obejmujący 
to, na co nas stać najlepszego: owoc studyów i prac naszych.

Kierowana przewodnią myślą, Czytelnia akademicka we 
Lwowie wzięła inieyatywę w uczczeniu pierwszego z obecnie 
żyiących literatów polskich a to przez wydatne książki zbioro- 
wći pod tytułem: rAlbuin złożone z prac uczącej się młodzie­
ży :-.iiskiói“, poświęcone Józefowi Ignacemu Kraszewa nemu z 
powodu jubileuszu Jego pięćdziesięcio-letniej działaluości lite­
rackiej. Do udziału zawezwano caią młodzież polską kształcącą 
się na uniwersytetach i wyższych zakładach naukowych w VV ar- 
szawie, Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Berlinie, Wrocławiu, Lip­
sku Gryfii, Petersburgu i w innych miastach. Zewsząd otrzy­
mano zapewnienia, że myśl ;ę z niekłamanym przyjęto zapałem.
Z słabemi wprawdzie siłami, z płodami kilkuletnich zaledwie 
studyów występujemy w świat, me wiedząc, czy prace nasze 
odpowiedzą wymaganiom światłej publiczności, lecz zawsze po­
zostaje nam to przekonanie, że dajemy przez to dowod jedności 
całej młodzieży polskiej i że czynimy zadość naszej powinności 
uczczenia znakomitego ziomka. _

Niestety, nie znajdujemy się w szczęśliwem położeniu, 
byśmy z własnych funduszów mogli pokryć koszta wydawni­
ctwa i dla tego też ogiaszając prenumeratę na powjższe album 
zbiorowe, udajemy się do publiczności polskiej z prośbą, by 
przedsięwzięcie nasze zechciała jak najsilniej poprzeć a utm w 
hojność narodu który nie szczędzi ofiar na uczczenie wielkie­
go' syna Polski, tuszymy, że publiczność nasza silnie poprze te 
usiłowania liczną prenumeratą.

Album, obejmujące około 50 arkuszy (/00 stronnic) druku 
a które już się znajduje pod prasą, zawierać będzie prace z 
rozmaitych gałęzi nauk i umiejętności, artykuły treści beletry­
stycznej, poazye itp. Do oceny takowych uproszono światłych 
znawców literatury — mężów nauki.

Przedpłatę w kwocie 4 złr. za egzemplarz, przyjmuje czy­
telnia akademicka we Lwowie (ulica Akademicka 1. 3), redak 
cye Dziennika Polskiego, Gazety Narodowej, Dzien­
nika Poznańskiego, księgarnia W. Bełzy we Lwowie, oraz 
osoby uproszone.

We Lwowie, w październiku 1878.
Komitet Akademicki, 

zajmujący się wydaniem albumu.
Dodam tutaj, że druk albumu już sig rozpoczął i że 

niemal z wszj-stkich uniwersytetów nadesłano już manu- 
skrypta, prócz warszawskiego.

Arcyksiążę Karol Ludwik przybył wczoraj do Lwowa. 
Witali go na dworcu prócz namiestnika, komenderują­
cego i innych reprezentantów władz rządowych^ także 
marszałek krajówy i prezydent miasta. Na cześć gościa 
zapowiedziano wieczory u namiestnika, marszałka, jene 
rała Neuperga i hr. Siemińskiego. Jutro ma być miasto 
iluminowane dla uczczenia dynastyi, która sama jedna 
z pomiędzy trzech panujących w Polsce, szanuje narodo 
wość naszą. Arcyksiążę ma zwiedzić wszystkie instytu- 
cye krajowe we Lwowie, w towarzystwie hr. marszałka 
Jutro przed południem przedstawiać się będą arcyksięciu 
władze i reprezentacje. Z powodu posiedzenia sejm 
dopićro po południu o 4.

Dziś o godzinie 5 puścił się znowu aeronauta pan 
Damm balonem. Wiatr pędził balon ku północy dość 
nizko. Nikogo — ćhoć było kilku ochotników — nie 
chciał p. Damm wziąć ze sobą, twierdząc że gaz tutej­
szy jest za ciężki i więcćj jak jednćj osoby tym gazem 
napełniony balon nie uniesie.

NIEMCY.
O Berlin, 10 października. Uzupełniając spra­

wozdanie z przebiegu wczorajszego posiedzenia, podajemy 
nasamprzód mowę ks. Bismarcka, który przemówił jak 
następuje:

Nim nrzeide do artykułu pierwszego projektu mu- 
kilka kwestyi

przejdę do artykułu pierwszego 
pierw odeprzeć, a właściwie wyjaśnić

oficyalnćj prasy francuzkićj. (Głosy: oho!) Reprodukuję 
to jedynie, com w nim znalazł, możecie się zresztą sami 
o tćm przekonać; ja z inćj strony dodaję to tylko, że w 
dzienniku tyin wyczytałem niejedno, o czćm nazajutrz 
ub na trzeci dzień dowiedziałem się dopićro za pośre­

dnictwem depesz ambasady jako pochodzącćm od rządu 
francuzkiego. Ja przeto mógłbym raczćj zarzucić mówcy 
poprzedniemu stósunki z rządem francuzkim. Wszy­
stko, co tutaj powiedział poprzedni mówca, zmierza do 
osłabienia instytucyi publicznych, do osłabienia państwa, 
zdyskredytowania osób stojących na czele rządu. Gdyby 
polityk francuzki marzący o odwecie wstąpił na tę try­
bunę, nie mógłby z pewnością innćj wypowiedzieć mowy.

W czasie długiego mego zawodu politycznego mia­
łem sposobność poznać republikanów, którzy byli pod­
porami każdćj opozycyi przeciw ówczesnemu rządowi 
pruskiemu i którzy łączyli się z tćm wszystkićm, co dą­
żyło do osłabienia rządu pruskiego. Od niektórych,z 
tych republikanów dowiedziałem się, a zwłaszcza w cza­
sie wojny francuzkićj, o motywach które zniewoliły 
ich do zwalczania rządu pruskiego, uie mnićj powodach, 
co kazały im sympatyzować z rzecząpospolitą.

Z mów i pism poprzedniego mówcy dowiadywałem 
się częstokroć co sądzi rząd francuzki o naszych spra­
wach i jakie są jego w obec nas inteneye. Wspominam 
jeno o faktach, bez wysnuwania z nich konkluzyi. Po­
przedni mówca stawił nam za przykład zagranicę i wska­
zywał na prasę angielską, amerykańską i francuzką. — 
Czytałem dzienniki francuzkie, piszące o nowym proje­
kcie i znalazłem w tych zwłaszcza, które nie pragną 
wzmocnienia Niemiec, tę samą krytykę, jaką słyszeliśmy 
przed chwilą z ust mówcy poprzedniego. Tenże mówca 
przedstawił nam Francyą jako wzór państwa pobłażliwego 
i nie posuwającego się nigdy do tego, aby sprawy prze­
ciwników rządu wyłączać z pod prawidłowego traktowa­
nia i powiedział dalćj, że socyalistów i komunistów są­
dzą tam sądy przysięgłych. Mówca poprzedni, który 
zdaje się być tak oswojonym z stósunkami francuzkiemi, 
zapomniał, że komunistów francuzkich sądziły i sądzą 
sądy wojenne, że rozstrzeliwują ich, deportują z bezwzglę­
dnością, na jaką zdobyćby się nie zdołał żaden inny na­
ród, i dzięki tćż temu, Francya wyleczyła siępotrosze z 
tćj choroby, a Niemcy stały się skutkiem tego przyby­
tkiem socyalistów. Czyżby o tćm wszystkićm nie wie­
dział mówca poprzedni?

Poprzedni mówca uskarżał się, że w interesie ry- 
chlejszego przyprowadzenia do skutku pokoju, zwróciłem 
się do angielskiego a nie do niemieckiego dziennika. Za­
rzutu tego nie byłby mi z pewnością zrobił, gdyby się 
był poprzednio nad rzeczą zastanowił. Chodziło mi o 
wywarcie wpływu mego na opinią Anglików. Gdybym 
się był naprzykład udał do dziennika p. Sonnemanna, 
czyżby w tym razie głos jego znalazł w Anglii ten sam 
oddźwięk, jak głos Ti mesa? Nie jestem nawet pe­
wien, czy p. preopinant tak samo gorąco pragnął po­
koju, jak ja. Co się zaś tyczy T i m e s a, to miałem to 
przekonanie, że pragnie pokoju, że wpływ jego w Anglii 
jest wielki a mam zwyczaj komunikować się z tymi, od 
których pomyślnego rezultatu spodziewać się mogę. Ce­
lów politycznych, do jakich przy tćm dążyłem, nie można 
było na żadućj innćj drodze osiągnąć. Jeśli zwracam 
się obecnie do artykułu 1, to nie dla tego, aby korzy­
stać w tćj samćj rozciągłości co poprzedni mówca z u- 
dzielonćj nam przez marszałka swobody mówienia, lecz 
jedynie dla tego, że nie biorąc udziału w pierwszych o- 
bradach zmuszony jestem mimowoli cofnąć się do in­
nych paragrafów i ogólnych obrad. Jeżeli przy pierwszćm 
czytaniu pozwoliłem sobie zauważyć, że nie jestem nie­
przyjacielem żadnćj dążrtości, któraby skierowaną była 
ku polepszeniu w sposób pozytywny doli wyrobuików, to 
tćż nie jestem wrogiem żadnego podobnego stowarzysze­
nia. Takie stowarzyszenia z celami pozytywnemi nie są 
i w Niemczech żadną nowością a przed pięcioma wiekami 
znajdziecie je w tej samćj działalności co dzisiaj. Na­
potykamy już w czternastym wieku — po większych 
miastach niemieckich, począwszj’ od Wrocławia aż do 
Kolmaru przykłady streików pomiędzy czeladnikami a 
robotnikami z jednćj strony a majstrami z drugićj. Bój 
ten toczył się z odmiennem szczęściem. Raz pokonywa­
nymi byli ci, drugi raz owi; zawsze atoli były to pozy- 
pozytywne dążności — należycie oznaczone cele — 
mvśl zaś naruszenia praw trzecićj osoby, targnięcia 
się na własność, podkopania wiary i monarchii, nikomu 
nie przyszła do głowy; rzeczy te toczyły się spokojnie 
na drodze czysto materyalnych interesów. W wielkich 
nawet wybrykach wojen chłopskich, w których gwałto­
wna i nieokrzesana pożądliwość się objawiła, nigdy w 
układach z pojedynczymi, nie tęgićj zresztą sławy zaży­
wającymi rycerzami nie było mowy o przywłaszczeniu 
sobie własności, lecz tylko o zniesieniu murów zamko­
wych, wydaniu dział, broni palnćj itd. a ówcześni komuniści 
nie pomyśleli nawet o naruszeniu własności swego nie- 
przjjaciela, a jeżeli z tego wyprowadzam różnicę pomię­
dzy tćm, co zwalczają przynajmnićj zjednoczone rządy 
przy moim współudziale a czego nie zwalczają, to to uczy­
nić mogę głównie przez wyrażenia pozytywne i ne­
gatywne. Gdyby nam ze strony socyalno-demokraty- 
cznćj przedłożoną została jakakolwiek pozytywna propozy- 
cya, jak sobie w sposób roztropny przyszłość chcą urządzić, 
natenczas nie uchyliłbym się od przychylnego zbadania tćj- 
że, nie odstraszyłbym się nawet żądaniem pomocy państwazi i« i. 4 x « 4- ... „ xszę pierw Odeprzeć, a Właściwie wyjaśnić KUKU Kwestyi mc uu&iLa&óyiuym się nawet Guamem poiuooy panatwa 

podniesionych przez poprzedniego mówcę. — Już dawnićj dla tych, którzy siebie samych pragną ratować, 
na insynuacye dotyczące publikacyi w Tagblacie To jednak nie jest mój wydział, nie mogę przeto bliżćj 
oświadczyłem, że rządy związkowe i każdv z nich z oso- w tći mierze sie rozwodzić, a ieśli dotykam tći kwe-______ ________________________  i każdy z nich z oso- , w tćj mierze się rozwodzić, a jeśli dotykam tćj kwe-
bna a przedewszystkićm pruski, obcemi są zupełnie tym styi, to tylko dla potwierdzenia zapatrywań moich, wy- 
publikacyom. Gdyby ta kwestya wymagała dalszćj dysku- i powiedzianych w pierwszćm czytaniu, wedle których 
syi i wyjaśnienia pozostawiam ją moim kolegom, a nie działałem przez lat 15 i celem zadokumentowania, że 
chcąc z mćj strony przewlekać dyskusyi, ograniczę się j dzisiaj jeszcze, gdyby przedłożono jakiś należycie określony 
jedynie na rektyfikowaniu. j i pozytywny wniosek, zmierzający do polepszenia losu

Czytywałem z uwagą dziennik wydawany przez po- ; robotników, przyjąłbym go z zadowoleniem i polecił go- 
przedniego mówcę i przekonałem się, że postawa jego i rąco_ parlamentowi. Jakżeż atoli ma się rzecz dzisiaj ?

Lwów, 8 października.
(Album akademików polskich dla Kraszewskiego. — Arcyksiążę 
V Karol Ludwik. — Iluminacya. — Areonauta.)

(T ) Załączam tu udzielony mi dziś prospekt albu­
mu złożonego z prac uczącćj się młodzieży polskićj, po­
święconego J.I Kraszewskiemu z powodu jego jubileuszu.
Prospekt brzmi:

wieku nracuia wytrwale nieprzyjaciele narodu poi- , -------o- —r----- ——— — t-----------  j-d- - , --c-- r--------------------— ---------------- , —
skietre nad zabiciem ducha narodowego i nad rozerwaniem mo- sądy zgadzały się zawsze dokładnie z sądem i postawą — Stoimy przed czystym negatywizmem nrzed ruina —



I

nie wiedząc, co w miejsce dachu, który nas dotąd osła­
nia, ma być postawionóm. Od lat 11 mamy ten zaszczyt 
zasiadać tu wspólnie z socyalnymi demokratami. Czy 
z długich mów, jakie panowie ci tu wypowiedzieli, przy­
pominacie sobie choćby jedną, w którćjby postawiony był 
choć cień pozytywnćj myśli do programu, o jakim ma­
rzą? Wdzięcznym byłbym, gdyby mi kto na to zwrócił 
uwagę, gdyż mnie nic podobnego nie jest wiadomćm.

Panowie ci nie wiedzą, co robić, nie posiadają ka­
mienia mądrości. Nie mogą dotrzymać przenigdy obie­
tnic, któremi uwodzą dzisiaj ludzi (brawo po prawicy). 
W tćm to spoczywa tajemnica waszego w tćj mierze u- 
pornego milczenia. Podobnymi jesteście pod tym wzglę­
dem do zasłoniętego proroka z Chorassan, który jedynie 
dla tego tak troskliwie krył swe oblicze, gdyż zwolen­
nicy jego musieliby się byli przestraszyć na widok jego 
krwawego, straszliwego wejrzenia. Bynajmmćj trudną 
rzeczą nie jest człowiekowi, który rzeczy przeczytanćj 
osądzić nie potrafi, a umiejętność czytania jest u nas 

4 daleko więcćj rozpowszechnioną niż w Francyi i Anglii, 
lecz za to mnićj u nas zmysłu do osądzenia przeczyta­
nego, niż w obu tych krajach — otóż nie jest trudną 
rzeczą za pomocą szyderstwa i wyśmiewania w obrazach 
i słowach przedstawić wszystko święte jako coś przesta­
rzałego, jako kłamstwo i nieprawdę, hasło: „Z Bogiem 
za króla i ojczyznę!“ za próżny frązes, za szwyndel i 
doprowadzić w końcu uwiedzionego człowieka do tego, 
że zawoła z Faustem: Przekleństwo nadziei, przekleń­
stwo wierze i przekleństwo przedewszystkićm cierpliwo­
ści! Podobnym ludziom nie pozostaje nic innego, jak 
dzikie ubieganie się za rozkoszami zmysłowemi, które 
same jedne mogą go pojednać z tćm życiem. Gdyby 
podobna niewiara w moje zakradła się serce, gdybym 
utracił wiarę w Boga i lepszą przyszłość, nie chciałbym
żyć ani dnia dłużćj.

Gdybyśmy się zapytali, jak się to stało, że te ne­
gatywne tendencye, że ta ewangelia negacyi u nas w 
Niemczech właśnie taki znalazła oddźwięk, musieli- 
byśmy wziąć pod rozwagę czas, w którym to nastąpiło. 
Dopićro od roku 1867 zapoznaliśmy się urzędownie z 
reprezentantami socyalno-demokratycznymi, w owym cza­
sie wstąpili do parlamentu Bebel, Liebknecht, Fritsche, 
Schweitzer, Mende itd. zmieniali się, było ich naprzód 
dwóch, lecz ci dwaj wylądowali niby biali w Ameryce, po nich 
przyszło więcćj; liczba ich powoli zwiększała się. Występowali 
oni z początku wszyscy z pewną bojaźliwością. Właściwy po­
mysł, myśl opanowania władzy państwowćj wystąpiła do­
pićro w roku 1870. Do tego roku była Francya wła- 
ściwćm polem doświadczalnćm, lecz i w roku 1871, w 
którym komuna dzierżyła władzę w ręku, nie postawiła 
żadnego programu pozytywnego, a tćm mnićj poczyniła 
jakieśkolwiek kroki do jego przeprowadzenia. (Zaprze­
czenie z lewicy.) Mnie przynajmriićj nic nie jest o tćm 
wiadomo, aby w tym czasie coś powstało pozytywnego, 
choć po dziennikach tułały się utopijne frazesa, lecz 
ówcześni władcy w Paryżu nie powiedzieli, mimo że do­
skonałą mieli ku temu sposobność, co chcą, do czego 
dążą. Mordowali tylko, palili, burzyli pomniki narodo­
we, a choćby byli całą Francyą zamienili w gruzy, nie 
byliby mimo to wiedzieli, co chcą właściwie. Jesteśmy 
niezadowoleni, musi być inaczćj, ale jak? tego nie wie­
my. Po uśmierzeniu komuny przez rząd francuzki i to z 
energią, którćj preopinant pochwalić zapomniał, — spo­
strzegli się jćj przewódzcy, że to pole doświadczeń, które 
tak surowego, zagniewanego stróża otrzymało, opuszczo- 
ućm by powinno. Obejrzeli się zatćm, gdzieby łnogli 
działalność swą dalćj prowadzić. Że sobie właśnie Niemcy 
na plac agitacyi socyalnćj demokracyi wybrano, to łatwo 
wytłumaczyć. Kraj z tak łagodnymi sędziami (Oho! i śmiech 
w centrum) nie są nasi sędziowie dobroduszni, są źli 
może? otóż kraj z tak łagodnymi sędziami, kraj, w któ­
rym kwitnie krytyka, zwłaszcza gdy idzie o sąd, o mi­
nistrów, kraj, w którym poszanownie instytucyi państwo­
wych jest tak małćm a posłuszeństwo rządowi nazywane 
bywa serwilizmem, w którym wielkie miasta przez agi­
tacyą postępowców tak dobrze już były przysposobione, 
musiał wabić agitacyą socyalno-demokratyczną. To wszy­
stko było wielce pociągającćm, to wszystko zniewoliło 
socyalnych demokratów do rozbicia u nas swych na­
miotów. Do tego dodać jeszcze należy Niemcom wła­
ściwą skłonność do niezadowolenia. — Proszę mi poka­
zać rólnika i gospodarza, który czułby się zadowolonym. 
Niezadowolenie to będące cechą charakterystyczną narodu 
niemieckiego sprawia, że zaraza socyalistyczna zapuściła 
u nas głębokie korzenie. Jakżeż ziściły się oczekiwania 
socyalistów co do Niemiec? Agitacya międzynarodowa 
przesiedliła się do kraju obiecanego, w którym obecnie 
przebywa. Równocześnie nastały u nas w wielu kierun­
kach nowe zupełnie instytucye; wymyśliliśmy prawo o 
wolności przenoszenia się z miejsca na miejsce, znieśliś­
my paszporty itd. słowem powołaliśmy do życia insty­
tucye, które ułatwiały emigracyą z mniejszych miaste­
czek i ze wsi i zrodziły w większych miastach 
ludność napływową, ciągle zmieniającą się, którćj 
źródło zarobku było zawisłćm od zmiennych bardzo stó- 
sunków handlowych i przemysłowych, a która zakoszto­
wawszy raz lepszego życia, nie chciala powracać nawet, 
gdy się czasy zupełnie zmieniły do swych pierwotnych 
siedzib. Ludzi tych pędziła tam żądza bawienia się; mnie 
raz taki obywatel pomorski przybyły do Berlina powiedział, 
że pozostałby na miejscu, gdyby miał w swćj wsi ogród 
piwny i patrzeć mógł na przyzwoicie ubranych ludzi. 
Złe powiększyło się z nastaniem wolności prasy. Nowa 
ustawa prasowa zniosła nagle kaucyą, zniosła stempel. 
Dotychczas potrzeba było do wydawania dziennika tro­
chę kapitału i nieco wykształcenia. Teraz może każdy, 
mający 50 do stu grzywien, założyć tygodnik. Wy­
kształcenie wcale jest niepotrzebne, potrzebuje jedynie 
drukować, co mu w listach litografowanych nadeślą, a 
jego abonenci czytają tylko ten jeden dziennik, który 
przez cały tydzień jest wyłożony i przez pocztę nadzwy­
czaj tanio dostarczany. Do tego dodać trzeba wielką łago­
dność kodeksu karnego oraz przekonanie, że kara śmieri 
nie będzie już wykonywaną. Co ma przed sobą mor­
derca, któryby nie był straconym? Więzienie. Pozo­
staje mu zawsze nadzieja, że zamach jego politycznych 
przyjaciół może go uwolnić i zrobić z więźnia bohatera 
stronnictwa; przyświeca mu także choć mnićj wyraźnie 
nadzieja amnestyi. To, zdaniem raojćm, przyczynia się 
najwięcćj do zdziczenia zbrodniarza, a jestem niepomier­
nie wdzięcznym następcy tronu, iż pokazał na Hódelu, 
że władze umieją jeszcze dzierżyć miecz sprawiedliwości. 
Nie należy się dziwić doprawdy, że w tym stanie rzeczy 
wzmogło się niebezpieczeństwo, a to tćm mnićj należy 
się dziwić, iż niesłychany szwindel w czterech pierwszych 
zaraz latach po wojnie sprowadził zupełny zastój w han­
dlu, przemyśle i innych sprawach, że wielu ludzi pier- 
wćj znajdujących znaczny zarobek, pozostało literalnie 
bez chleba, że rzuciło się na bezdroża, nie należy się 
dziwić, powtarzam, iż w tym stanie rzeczy znajduje się 
w samym Berlinie z jakie 60 do 100 tysięcy zorganizo­
wanych wzorowo w stowarzyszenie mężczyzn wyznających 
otwarcie znany nam program i gotowych do walki prze­
ciw istniejącemu porządkowi. Armia ta mająca chara­
kter wojska nieprzyjacielskiego, czeka tylko na sposobną 
chwilę, ażeby odbyć sąd straszny nad ludem miennym,

nad kapitalistami, właścicielami, odebrać im ich własność 
lub ograniczyć.

O polepszeniu stósunków, stojących naprzeciwko 
siebie jak dwie przeciwne armie robotników i chleboda­
wców, i myśleć nie można, gdyż polepszenie to i socyal- 
na demokracya to dwie wykluczające się rzeczy, ponie­
waż nie ma wiary i ufności w spokojną przyszłość. Ta 
ufność znalazłaby się jednak i podniosłaby się znacznie, 
gdyby się robotnicy odczepili od socyalistycznych agita­
torów. Tych właśnie agitatorów' mamy pokonać. Dziś 
zostają ludzie agitatorami jak dawnićj mularzami lub 
kowalami. Przed tymi ludźmi musimy się koniecznie 
bronić a im prędzćj i skutecznićj bronić się będziemy 
mogli, tćm lepićj dla nas. Kto zna prasę soeyalistyczną, 
ten wie, że bardzo często można się w nićj doczytać po­
między wierszami wzywania do kęólobójstwa i do usu­
nięcia monarchii. Nie mówi ona tego wprost, ale czy­
telnik domyśli się tego z subtelnych odcieni, których 
karny sędzia czepić się nie może. Że monarcha, który 
ogromne zasługi około Niemiec położył, który jest pra 
wdziwie popularną osobistością, mógł być postrzelony 
z tyłu z flinty nabitćj śrótem zajęczym, jest to zbrodnią, 
nad którą nie ma większćj.

Te błyskawice wśród jasnego dnia wyjaśniły daleko 
w szerz i wzdłuż sytuacyą, rozjaśniły koła wyborcze w 
całćj monarchii — i bardzo słusznie powiedziała nieda­
wno National-Ztg.: Od wszystkich posłów — z 
wyjątkiem chyba socyalistów a nie wyjmując ani centrum 
ani postępowców — żądają wyborcy, aby rząd popierali 
w usunięciu grożących społeczeństwu niebezpieczeństw. 
Gdyby posłowie ci powrócili do domu bez skutecznćj 
ustawy, natenczas naraziliby się na zarzut, iż obowiązku 
swego nie spełnili. To się stósuje i do postępowców, 
którzy się ograniczyli na negatywnćm stanowisku. Wyjątek 
stanowi tylko dr. Hahnel, który szczęśliwie przełamał za­
klęte koło negacyi i wystąpił z wnioskiem pozytywnym 
z pierwszym ważniejszym, jaki wyszedł z łona postępo­
wców. Rząd znajduje się w bardzo przykrćm położeniu 
parlamentarnćm. W obec dwóch potężnych stronnictw 
można łatwićj opanować parlamentarną machinę, atoli 
parlament niemiecki rozpada się na 8 frakcyi, które zu­
pełnie obojętnie na siebie spoglądają. Choć jednakże 
z jednćj strony Welfowie, centrum, Polacy i postępowcy 
tworzą silną i zjednoczoną armią — to i ta koalieya, 
gdyby miała większość, nie byłaby zdolną stworzyć je­
dnolitego rządu, chociaż wszystkie te stronnictwa dzia­
łały przy wyborach zgodnie z sobą a nawet z socya- 
listami. Centrum i wszystkie te grupy popierały w 
każdym razie przy wyborach tego kandydata, o którym 
przypuszczały, iż będzie rządowi najnieprzyjemniejszym. 
Wyjątek stanowi wybór w Miluzie (gdzie wybrany został po­
słem młody Bismarck!), a i tutaj dopićro wtedy zmienili ka­
tolicy taktykę, gdy się przekonali, że i bez ieh głosów kan­
dydat konserwatywny wybrany zostanie. (Wielka wesołość.) 
Znajdujemy się przeto w tćm smutnćm położeniu, że 
całe trzy siódme reichstagu są dla nas nieprzystępnemu 
Nie możemy spodziewać się poparcia ani od stronnictwa 
postępowego, ani od centrum, nie możemy od 150 po­
słów należących do tych dwóch stronnictw pod żadnym 
warunkiem i dla żadnego projektu oczekiwać poparcia, 
a więc i dla obecnego. W tej mierze żadnym nie odda- 
jemy się złudzeniom. Nasza podstawa operacyjna ogra­
nicza się na r/7 parlamentu a na którą składają się 3 
frakeye nationał-liberałów i 2 frakeye konserwatywnych. 
W każdym innym kraju nastąpiłoby w obec silnćj uega- 
cyi trzech siódmych części parlamentu, tćm ściślejsze 
połączenie pozostałych czterech siódmych części — tym­
czasem u nas absolutnie tak się nie dzieje. Ja z mej 
strony mogę tylko poprosić panów, byście się porozumieli, 
nie dla dogodzenia rządowi, lecz dla dobra kraju, 
aby ci, którzy w ogóle pragną dalszego rozwoju obecnćj 
podstawy, zbliżyli się do siebie. Zastrzegam się tutaj 
przeciwko zarzutowi, jakobym przy rozwiązaniu reichs­
tagu marzył o jakich planach reakcyjnych — chciałem 
tylko przyczynić się do wymiany zdań pomiędzy wami 
a wyborcami a panowie mieliście powrócić wzmocnieni 
zetknięciem się z rodzinną ziemią.

Przykro mi, żeście tego nie zrobili, lecz polityka 
tendencyjna jest mi obcą. Mam przed sobą pewne, po­
zytywne, praktyczne cele, do których dążę, a idę zawsze 
z tymi, którzy życzą najlepićj ojczyźnie; stronnictwa są 
mi obojętne.-

Po tych trzech frakcyach oczekuję przyjęcia usta­
wy, z pomocą którćj moglibyśmy zwalczyć niebezpieczeń­
stwo — i w tym celu wystąpiliśmy z wnioskiem, który 
wydaje mi się umiarkowanym a nawet niedostatecznym. 
Komisya wasza uznała, że projekt idzie za daleko, bę­
dziemy zatćm musieli się porozumieć, co da się przyjąć. 
Chcecie panowie zapewne z nami zwalczać niebezpie­
czeństwo, chociaż w inny sposób, jak my. Nie ufacie nam, 
bojąc się, abyśmy nie wykonywali pewnego rodzaju dy­
ktatury. Zaufania nie można wymusić. Może że się da 
zyskać przez lojalne wykonywanie prawa, w którćmbyśmy 
się poruszać mogli bez gwałtownćj interpretacyi. Jeśli 
nie ufacie sprawiedliwemu wykonywaniu prawa, lękacie 
się mnie lub związkowych rządów więcćj, aniżeli socyal­
nych demokratów, to będę musiał zapytać się siebie, czy 
nie jest czas ustąpić komu iunemu miejsca, któryby wa­
sze zaufanie posiadał w wyższym stopniu aniżeli ja, 
albo szukać będę zniewolony innycb środków.

Podług mojego własnego zdania § 1 brzmiałby: 
„Stowarzyszenia, w których socyalne dążności się obja­
wiają, są zakazane.“ Obecna forma, którćj nie zwal­
czam, brzmi jakoby uprzywilejowanie takich stowarzyszeń, 
które pracują nad przewrotem, nie będąc socyalno-de- 
mokratycznemi. Gdyby „socyalno-demokratyczny“ nie 
było to samo co „przewrót“, to byśmy w ogóle do tej 
ustawy nie mieli żadnego prawa. Definicya pojęcia „so­
cjalno demokratyczny“ nie jest potrzebna, bo któż do­
tychczas wątpił, którzy posłowie, gazety, stowarzyszenia 
itd. są socyalno-demokratyczne? Tutaj naraz uczuwa się 
potrzeba definicyi? Co się tyczy materyalnćj strony 
prawa, możemy późnićj, jeśli nie odpowiednio do naszych 
oczekiwań przyjdzie ono do skutku, części maszyny pra- 
cującćj niedokładnie w systemie uzupełnić; — są je­
dnak pewne postanowienia projektu o wolnćm prze­
siedlaniu się i prasie — kreślę granice jak najwęższe — 
bez których prawo uważam za nieprzydatne zupełnie 
do użycia. Myślę zaś, że z trzech frakcyi w związku z 
rządem lutworzy się koalieya dość silna, która zdoła 
wszystkie burze, na które państwo jest wystawione, za­
żegnać. /. '

Po mowie kanclerza zabrał głos poseł H a n e 1 w te 
słowa:

Panowie I Nie ja to właściwie powołany jestem do 
odpowiedzi na mowę kanclerza, lecz ci powinniby na nią 
odpowiadać, o których przymierze co prosił i pragnął, 
aby weszli w bliższe stósunki z zachowawczemi stron­
nictwami. Stronnictwo postępowe nazwał kanclerz prze­
dnią strażą socyalnćj demokracyi, bo zdaniem jego pra­
cuje ono przez osłabianie powagi państwowćj dla socja­
listycznych idei. Kanclerz nazwał nas także zupełnie 
niewłaściwie stronnictwem negacyi. Któż to bowiem zdzia­
łał więcćj pozytywnego na polu kwestyi społecznych, od 
naszego szanownego przyjaciela politycznego Schulze- 
Delitscha ? Naturalnie, że popierani byliśmy w tćm przez

inne stronnictwa. Przy obradach nad nowelą do kodeksu 
karnego postawiliśmy cały szereg poprawek, dla tego tćż 
nie powinien kanclerz się dziwić, że w komisyi wystąpi­
łem z pozytywnemi wnioskami. My mamy dzisiaj te 
same powody do występowania przeciw prawu, jakie wy­
mieniłem już przy pierwszćm czytaniu. My nie stoimy 
w obec tego prawa na stanowisku czystćj negacji, lecz 
głosujemy dla tego przeciw niemu, bo i wedle uchwał 
komisyi nosi ono piętno prawa stronniczego i tendencyj­
nego. Natomiast gotowi jesteśmy każdćj chwili do wy­
stąpienia przeciw karygodnym wykroczeniom na polu 
prawa powszechnego i odnośny wniosek pod bliższą we- 
źmiemy uwagę. (Oklaski z lewicy.)

Poseł S c h m i d (Wyrtemberczyk): Na oświadcze­
nie, jakie odczytał p. Frankenstein w imieniu centrum, 
byliśmy przygotowani. Podnieść tu muszę w obec tego, 
że w szerokich kołach ludności należycie oceniono nie­
bezpieczeństwa, płynące z agitacyi socyalno-demokraty- 
cznej i chętnie ofiarowano się do dania rządowi do rąk 
środków przeciw tćj agitacyi. Ku temu nie ma innćj 
drogi nad tę, którą obrał rząd i za którą wziął na sie­
bie odpowiedzialność. Wystąpienie dzisiejsze posła Son- 
uemanna jest pewno jedynćm w historyi i samo się są­
dzi. Zaprotestować muszę przeciw krytyce jego zacho­
wania się pojedynczych posłów w komisyi bez różnicy 
stronnictwa. Protestuję również przeciw krytyce naszego 
stronnictwa, bo my wiemy dobrze, co robimy. W wiel- 
kićm przesileniu, w jakićm się obecnie znajduje państwo, 
rodzina i własność, należy jasno określić swe stanowi­
sko, dla czego tćż oświadczam wyraźnie, że my w zasa­
dzie stoimy na stanowisku rządowego projektu i ufamy 
zupełnie, że rząd postępować będzie lojalnie przy zastó- 
sowywaniu prawa. Żywioły państwowo-zachowawcze tćj 
izby powinny się połączyć razem, dla czego tćż uznaje- 
my chęć narodowo-liberalnego stronuictwa, zmierzającą 
do sformułowania skutecznego prawa na podstawie rzą­
dowego projektu. Paragraf 1 rządowego projektu odpo­
wiada lepićj celowi i dla tego polecam przyjęcie takowe­
go z poprawką posła Ackermanna, żądającą, aby w 2 
ustępie § 1 umieszczono zamiast słów: „pokój publiczny,“ 
słowa: „mianowicie zgodność klas ludności.“

Poseł B r fi e 1: Obawiam się, że mowa moja spo­
woduje takie same rekryminacye ze strony kanclerza, co 
mowa posła Sonneroanna, nie wstrzymuje mnie to jednak 
od wypowiedzenia prawdy, gdyż stanowisko mego stron­
nictwa zgadza się zupełnie z wolą naszych wyborców. 
Przedłożony projekt jest prawem wojennćm z rodzaju 
tych, nad jakiemi już nieraz obradowaliśmy. Rząd do­
maga się tćż ostrćj broni, projekt mieści w sobie para­
graf dotyczący stanu oblężenia i wszystko przypomina 
wojnę. Cały projekt w miejsce prawa stawia siłę, wkra­
cza w najwyższe prawa polityczne a nawet w prawa ma­
jątkowe obywateli. Uchwały komisyi odebrały wprawdzie 
prawu brutalny jego charakter, ale w gruncie rzeczy go 
nie zmieniły. Rząd żyje obecnie w wojnie z Polakami, 
Alzatami i Lotaryńczykami, tak zwanymi partykulary- 
stami, z katolikami i protestantami prawowiernymi, do 
czego dochodzi jeszcze walka z proletaryuszami. To po­
winno przecież być powodem do zastanowienia się: czy 
inna droga nie byłaby stósowniejszą, lub czy nie lepićj 
byłoby zawrzeć pokój. Prawo to zrobi państwo stróżem 
klas posiadających. Pojmuję trudność, z jaką ma do 
walczenia rząd przy stawianiu pozytywnych propozycyi. 
Napróżno jednakże oczekiwałem z ust kanclerza oświad­
czenia się w tym względzie. Czy istotnie niebezpieczeń­
stwo jest tak wielkiem, że potrzeba wyjątkowego prawa? 
Związek obudwóch zamachów z agitacyą soeyalistyczną 
nie został udowodnionym a mnożenie się procesów o 
obrazę majestatu ma głównie swe źródło w denuncyacyi. 
Ta jedynie skarga jest uzasadnioną, że panuje ogólne 
nieuszanowanie powagi. Atoli czyż przewodnicy narodu 
nie stali się raczćj jego uwodzicielami? Czyż rząd, 
który podjął walkę kulturną, może się uskarżać na brak 
religijności? Czyż rząd, który książąt pozbawia ich 
tronów, odbiera narodom ich samodzielność i konfiskuje 
prywatny majątek — może użalać się na taki stan rze­
czy ? Czyż w takim kraju jak Hanower mogą panować 
przychylne uczucia dla obecnego monarchy? Czyż nie 
muszą przypominać czasów Napoleona I? (Wielki nie­
pokój ! Dzwonek marszałka daje się słyszeć.) Panowie! 
Jeżeli nie cofniemy się na tćj drodze, to szybkim kro­
kiem zdążać będziemy do rewolucyi. (Oklaski z ław 
centrum, sykanie z ław prawicy i lewicy.)

Wicemarszałek Stauffenberg: Gdybym był 
słyszał, że mówca przyrównał panowanie cesarza Wil- 
helma do rządów Napoleona I, byłbym mu natychmiast 
głos odebrał.

Ks. Bismarck: Milczenia mego na słowa posła 
Bruela proszę nie uważać tak, jakobym nie miał mu 
nic do odpowiedzenia, ale poseł Briiel mówił tak po ci­
chu, że nie rozumiałem ani słowa, i dla tego milczę.

Na tćm zamknięto dyskusyą i po kilku osobistych 
uwagach odroczono obrady do dnia dzisiejszego.

Na dzisiejszćm posiedzeniu zabrał pierwszy głos 
poseł Hasselmann, socyalista.

Przedłożony projekt — są słowa tego mówcy — 
jest tylko niewolniczą kopią środków wyjątkowych Na­
poleona III przeciw francuzkiemu proletaryatowi. Dotąd 
obracała się socyalno-demokratyczna agitacya na pokojo- 
wćj drodze, ale przedłożone prawo może doprowadzić ła­
two do gwałtów wszelkiego rodzaju, za których skutki 
odpowiadać będą dzisiejsi prawodawcy. Socjalna de­
mokracya oczekuje ze spokojem zbliżających się prze­
śladowań. Ani kanclerz, ani komisya parlamentarna 
nie mają najmniejszego pojęcia o socyalizmie W tym 
samym czasie, w którym rząd przedkłada projekt prze­
ciw socyalistom, kanclerz wygłosił tu dwie socyalno-de­
mokratyczne, czysto agitatorskie mowy, oświadczył się 
za powszechnem, bezpośredniem prawem wyborczćm oraz 
przyznał, że można przeprowadzić asocyacye produkty­
wne. Szczególna to logika przedrukowyć statut „po­
wszechnego niemieckiego stowarzyszenia robotników“ 
w motywach projektu, jako niebezpieczny dla państwa 
a mimo to bronić, z ławy ministeryalućj asocyacyi pro­
duktywnych! Naturalnie, że socjalizm państwowy kan­
clerza nie przyjmie się u robotników, bo jako wolni 
ludzie nie przyzwyczajeni są do tego, aby jedną ręką 
podawano im cukier, a drugą smagano batem. Jako 
jeden z najstarszych zwolenników Lassala, ) dzisiaj nim 
jestem, muszę zaprzeczyć temu, jakoby był; monarchistą. 
Przed sądem oświadczył Lassale z dumą, ite jest so,Cyal- 
nym demokratą, i republikaninem a w swym „systemie 
praw nabytych“ wyraźnie oświadczył, że każde nabyte 
prawo musi natychmiast upaść, jeżeli się sprzeciwia ogól­
nemu prawu naturalnemti.l Kanclerz zarzucił socyaluym 
demokratom, że nic pofeytywnego nie utworzyli. W obec 
tego przypominam wniesione przez socyalno-demokraty- 
cznych posłów prawo dotyczące obrony robotników, różne 
wnioski na polu przemysłowem itd. Nie chcę przypu­
szczać, aby kanclerz umyślnie nieprawdę powiedział, boć 
kanclerz nie mógłby tego uczynić. Kanclerz zarzucił 
socyalistom, że chcą usunąć monarchią. Ks. Bismarck 
wyprzedził ich przecież w r. 1866 detronizując króla 
hanowerskiego, (niepokój). Socyalna demokracya posiada 
prawdziwy patryotyzm. K. Bismarck w mowie swćj na 
posiedzeniu parlamentu w dniu 2 maja 1871 r. przyznał

paryzkićj komunie „uzasadnione jadro u 
cyalizmu nie tam szukać należy, ¡¿i • . 
kanclerz. Szwindel grynderski n. 1 21e chj 
nie tysiące osób średniego stanu i zamu^ 
taryat. Uzględnić należy i tę okolSj? *
nader podburzająco działa to na li.w ■ Pto
nn/łnin lrrtlzton Inn z4n , uu, lp»ol: •nadaje się kolosalne dotacye, jak to ' ia 
wojuie niemiecko-francuzkiej. Tym to 
cza ks. Bismarck swą wielką własnniAswą wielką własność, 
gdy zwyczajnym rezerwistom i inwalidurr, 
maleńkie pożyczki, które po tćm ścia 
egzekucyi. Tym to egzekucyom za^a'J 
demokracya swój wielki rozrost, w ą
przedsięwzięto w Berlinie osobne wojsko*^'6 
żności, takie, jakie zarządził Napoleon w*6 
a przecież tylko wzorowemu zachowaniu 
zawdzięczać należy, że nie przyszło u na ' 
mowej. (Małszałek nawołuje mówcę do S 
żeli państwo nowoczesne chce robić eks 
stwowo-socyalistyczne, to robotnicy zaws 1̂ 
na to z niedowierzaniem i nie uwierzą u 
stwo na seryo pragnęło naprawy ich Lu' 
czesne bowiem państwo dowodzi przez sm" 
swych niższych urzędników pocztowychUtOe 
robotników pracujących w hutach rządowy?? 
postępuje tak samo awanturniczo, jak nr, * 
siębiorca. Robotnik bardzo dobrze prz? 
słowa, któremi niegdyś zakończył mini/j* 
swą mowę, a mianowicie słowa: „Flinta T 
łasz rąbie.“ Wyrażenie to nie dowodzi 
dla robotników. Nadto państwo dotąd nigdy' 
uznało potrzeby naprawy losu robotników* 
po ludzku kontrolować i konfiskować kas» 
botników ? Czyż to po ludzku, robić robot 
i helotą oraz pozbawiać go wszelkich praw 
Czyż to po ludzku zapowiadać robotniki 
łaszy i sztrzały karabinowe? (Wielki niepokót 
mują gwałt, ale proletaryat nie tworzy się tć®- 
scy, którzy stoimy obecnie na wyłomie, goto»- 
do poświęcenia krwi i życia na polu’ 6 
zgiełk. Marszałek powołuje mówcę do 
wzywa wprost do rewolucyi). — Kanclerz 
dawno temu również o polu sławy, nazwał 
mi, którzy jemu i muym zagrażają. My 
bandytami, my nie ostrzymy sztyletów, co 
guety, my nie napadamy przeciwnika z tył 
nym razie walczymy oko w oko. Powtarza, 
że gotów jestem ofiarować swe życie (wielki" 
żeli przyjdzie do walki, to wiem, po jakićj i 
— po stronie ludu, za który gotów jestem 
ofiarować. (Zgiełk.) Wybrałbym drogę pa 
Bismarck niech sobie przytomni 18 marca 184» 
o nim pamięta. (Wśród niesłychanego zgiełkai 
opuszcza mówca mównicę).

Poseł Löwe podnosi, że skargi o nii 
botników są przesadzone. Żaden bowiem stan nil 
niósł się w ostatnich 25 latach tak bardzo 
robotniczy. Daleko większą jest nędza 
łymi rzemieślnikami, skutkiem łamania koni 
czeladników, do czego właśnie namawiają ich 
Przedłożone prawo wymierzonćm jest głownie 
agitatorom z zawodu, którzy sieją nienawiść 
klasami robotniczemi do klas posiadających, 
wiązkiem jest społeczeństwa położyć tamę 
cyalnych przywódzców, bo na tćm najwięcćj 
botnicy.

Poseł W i n t e r e r występuje przeciw 
ze stanowiska Alzacyi i Lotaryngii, gdyż w tych 
cyach nie ma socyalizmu, a prawo antisocyalne 
wszechmocnym władzom policyjnym nową broń 
przeciw wolności obywatelskiej. Przedłożone pi 
głoby się tylko przyczynić do wychowani* w 
Lotaryngii socyalnćj demokracyi, nie znanej 
Najlepszą bronią, jakiejby rząd użyć powinien, 
uiechanie uciemiężania kościelnego wpływu, 
stósunków prasowych i lepszy kierunek szkólnii

Poseł Bennigsen odpiera na wstępie 
koby stronnictwo narodowo-liberalne inne ol 
wało stanowisko w obec antisocyaluego projektu, 
dawniej. Zarzut ten nie jest uzasadnionym, bo ' 
machy na życie cesarza, jeden po drugim, oburzył 
cały i na nowo trzeba się było zastanowić 
należało dać rządowi środki do ręki dla zgnęt 
kich zakusów i ohyd. W ten sam sposób postąpiły 
postępowe i centrum i odstąpiły od swego dawi 
stanowiska w obec wyjątkowego prawa. Na 
nadto należy, że obecny projekt różni się wiek 
wnego, forma jego jest jaśniejszą i więcćj okri 
czego tćż prawo jest więcćj specyalnćm 
czćm. Jeżeli chce się wystąpić skutecznie pi 
tacyi socyalno-demokratycznćj, to iprzedłoźony 
jest wprawdzie jedyną, ani najlepszą ku temu 
jest zawsze środkiem, którego spróbować należ) 
oświadcza się za projektem.

Na tćm zamknięto dyskusyą i przystąpi 
sowania przyjęto § 1 z poprawką posła A' 
następującego brzmienia:

Stowarzyszeni» mające na celu przez soeyab 
tyczne, socyalistyczne lub komunistyczne 
istniejącego porządku państwowego lub społeczne? 
kazane. . ¡,

To samo odnosi się do stowarzyszeń, w ktorj 
socyalno-demokratycne, socyalistyczne lub komui 
rzajęce do przewrotu istniejącego porządku p> 
społecznego, wyjdę na jaw w gposob zagrażajmy 
pokojowi a mianowicie zgodzie klas ludnoici.
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:ek:’55= Sprawa afganistańska nie przestaje * 
stopniu zajmować prasy rosyjskićj. Otóż 8 _
burgsk.ja Wiedomosti taksie o nie.n

W obec starcia politycznego między Au0 U u,
syą, oba te mocarstwa zwróciły swą UW8^ »siada 
swe posiadłości azyatyckie i mimowoh y t 
przyjaźń Szir-Alego. Rosya wysłała do » 
poselstwo pod naczelnictwem jenerała „ ¡ailan)
zaś zamierzała zaślepić go blaskiem hczn g£.( 
łego poselstwa, do którego przyłączyła w P # 
tów dwóch książąt indyjskich. W rezul 
że Szir Ali poselstwa angielskiego nawę . j 
swe granice. Co się zaś tyczy poselstwa żgdnJ on L 
nerała Stolietowa, to dotąd o nićm nie ..
rłAmnć/ii mi nrnnin i »"łilzŁ niO W1P.. CZV _ gil '•U' .domości w prasie i nikt nie wie, czy ydałoposelstwo a jeżeli przyjął, jakie ono J^..

í*ílé

Jenerał Stolietow wezwany był z cbwili * ■ W 
w początkach bieżącego roku. Od t 1 
już ośm miesięcy i prawdopodobnie po» Qa,vet \[( 
się już od dawna w Afganistanie, J6Z ażeb)’ 
wraca. W każdym razie niepodobna, o0deOc jut j 
tamże nie zwrócił na siebie uwagi ko /¿adoíT^l s 
gielskich i dziwną jest rzeczą, że ,Drawií D,lte8h 
niku angielskim nie ma o tćj wa¿néJ,nlAWjl *P“¡ 
szćj nawet wieści. Jeżeli Szir Ali 0 ^j, w
poselstwa angielskiego, to wcale nie *
jął poselstwo rosyjskie. Mógł i tyc“. raając j 
przyjąć. Dla tego tćż sądzimy, że ni ‘
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wnego kolegi swego hr. Władysława Koiiebrodikiego, złożyli 
dziś na ręce p. Wł. Bełzy, sekretarza komitetu medalowego 
fundusz ;potrzebny na wybicie złotego medalu dla Kraszę-’ 
wskiego, w kwocie 225 złr. Tak więc medal ów, który zosta­
nie wręczony dostojnemu jubilatowi przez komitet lwowski, 
nabiera dziś podwójnej wartości, jako wyraz czci kraju i jego 
reprezentantów. ... „ .__ . .

_ » pisma warszawskie donoszą, że Towarzystwa sztuk
pięknych w Warszawie i Wiednia postanowiły wzajemnie wy­
pożyczać sobie obrazy ze swych wystaw. W tym celu Towa­
rzystwo warszawskie wysyła do Wiednia czternaście obrazów, 
za co też otrzyma wkrótce z Wiednia transport z kilkunastu 
dzieł sztuki złożony; obrazy zwrócone być mają wzajemnie przed 
20 grudnia. »

_ ♦ Gołoe dopełnia w ostatnim swym numerze listę
ogłoszoną przez dr. Rolle, lekarzy z Królestwa Polskiego, Któ­
rzy zmarli na teatrze wojny, następującemi osobami: Dr. Je­
zierski. starszy ordynator tymczasowego wojskowego rezer­
wowego lazaretu numer 67. zmarł na tyfus plamisty i pocho­
wany został w Górnym Studzieńcu; lekarz Bronisław Z »le­
ski, młodszy ordynator ruchomego i wojskowego lazaretu 3 
dywizyi grenadierów, umarł także na tyfus w Kazanliku i tam 
pochowany; nakoniec dr. Tyszecki umarł na gorączkę tyfoi- 
dalną w Siliwrii, gdzie został pochowany.

— • Kalendara. Jutro w sobotę dnia 12 pażdzisrnika Ma­
ksymiliana; w kalendarzu słowiańskim Grzmislawa.

Wschód słońca o godzinis 6 minut 20, zachód o godzinie 
5 minut 12. „ . , Q , •Dnia 12 października 1580 bitwa z Moskwą pod Sabinem. 
— 1606 zjazd rokoszan w Sandomierzu. — 1767 biskupi na sej­
mie przeciw róźnowiercom i wpływom Moskwy.

. podróży jenerała Stolietowa, nie podo- 
, l^Lgać wniosków o takim lub innym sta- 
# *LJtko co wiemy, zamyka się w niejasnćj 
1 liczbie osób, które spotkały poselstwo 
^JLrali «'i dwaj oficerowie armii Szir Ale- 
łr w stósunkach z Rosyanarai, ale z któ- 
> -e wiadomo. Tym sposobem wszelkie po 

. jenerała Stolietowa nie mają żadnćj 
bazują tylko w dyplomatach angielskich 
podejrzliwość na wszelki krok ze strony

ani o tćm, z czćm pojechał jenerał 
o tćm co on zrobił, ani nakoniec o tćm, 

"inb nie do celu swćj podróży i był lub nie 
1 emira, Anglicy zamierzają zapytać się o to 

ożemy nic o tćm powiedzieć, czy tego ro- 
Ljo już zadane i co na nie odpowiedziano, 
'razie podróż jenerała Stolietowa zrobiła 

przysługę, jakkolwiek nic nie wiemy o 
lub niepowodzeniu i nawet nie znamy ce- 

poselstwo zostało wysłane. Nie ulega kwe- 
^dróż wywołała uroczyste poselstwo angiel­
ki uroczyste fiasco. Smutny wynik tego po- 
l'v( nam achillesową piętę Anglii, okazał nam 
^olwiekbądź innego, o ile ona jest silną w 

jnajomość sił nieprzyjaciela to pierwszy wa- 
L.twa. Znajomość ta przyda nam się w przy- 

aCh z Anglią.
gzy się dobrze ze środkami, któremi może- 
tyszłości zagrozić w Indyach, możemy ją 
do przystępniejszego zachowania się w kwe- 

i; co winno stanowić ważny warunek w 0- 
inizacyi półwyspu bałkańskiego, której to 

Kosya nigdy się nie zrzecze.“
s również rozpisuje się o tćj sprawie i doszedł 
ie obrażający policzek, wymierzony Anglii przez 

Alego, wcale nie był dla mćj obrażającym ale 
ym. Co więcćj, G o ł o s twierdzi, że cała 

„ sztucznie wywołana przez Anglią.
"kilku dniami pisaliśmy na tćm miejscu, iż w 
skazany został na śmierć niejaki Pazulskij i 

wojennego okręgu odeskiego zamienił tę ka- 
,aie do ciężkich robót do kopalni na całe ży- 
eżeniem, aby skazanego zaprowadzono pod 
odczytano tam wyrok śmierci i w ostatnićj 

i«lli ułaskawienie ogłoszono. W dniu więc 1 
siennym placu w Charkowie spełniono nad ska- 
¿rsaioości powieszenia a korespondent Prawdy 

tę opisuje w ten sposób:
¡u pomienionym o godzinie 10 rano wystawio- 
ię. Pod nią w najlepszćm usposobieniu du-

..dzał się Pazulskij, polityczny przestępca — 
^Majakowskiego, pomocnika nadzorcy więzie- 

flarkowie. Gdy przybył prokurator, Pazulskij 
rnuował swą przechadzkę i, nie zw racając nań 
ipićro przystauął, gdy prokurator zaczął mu 
rok. Po odczytaniu takowego sam wszedł na 

lisztowania od szubienicy i założył sobie pętlę, 
«j: bądźcie zdrowi! — a kiedy prokurator od- 
¿kawienie, przyjął je z taką samą obojętnością, 
»przód wysłuchał wyroku, skazującego ua śmierć. 
Lane tłumy zgromadziły się na placu kaźni. 
więzienia kijowskiego znów dwóch więźniów po- 
' usiłowało zbiedz przez podkopanie się. Nad- 

lny, uwiadomiony o tćm wcześnie, nie prze- 
im w podkopywaniu się, czekając aż skończą 
Gdy to nastąpiło, zawiadomił straż, a ta w 
r jeden z więźniów już się wydobył z więzie- 
a doń i zabiła go na miejscu. Drugiego osa- 

jSekretnćj“ celi.
ijantom w Petersburgu rozdano już rewolwery 

iłowe, mianowicie tym, którzy stoją na wa- 
posterunkach, jak przy carskich pałacach — 

«eszkaniach ministrów, oberpolicmejstrów i polic-

,bok tego w zarządach policyjnych złożoną jest ta­
ić rewolwerów, aby w danym razie cala policya

|uiej ważne posterunki zajmująca mogła być niemi 
Wszystkie te środki ostrożności i przezórno-

,__ą, że Petersburg rewolucyjną agitacyą jest
»podminowany i że rząd rosyjski obawia się tam 
icyjnego wybuchu.
Himo śrrodków ostrożności, tak piszą dzisiaj1 z nad 

jo rosyjskiej do National-Ztg. stronnictwo re- 
Iryjne wielką rozwija czynność a nawet występuje 

5 jeszcze jak dawnićj. Po całym kraju rozszerza 
jrj i żąda usunięcia dynastyi Romanowów. „Or- 
Ipnyszlćj Rosyi“ radzą, ażeby nikt nie /popierał 
L Policya nic przeciw temu wszystkiemu wskórać 

Jże, okazuje się tak nieudolną jak sądy przysię- 
Piszą tćż do tegoż dziennika o zamiarze abdy- 

1 cara — lecz wieść ta nie ma żadnej podstawy.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londy n, 10 października. Biuro Reutera o- 
trzj mało depeszę z Bombay, wedle którćj jenerał Haines 
ma otrzymać dowództwo nad 35.000 ludźmi w Peszawe- 
rze. W ybuch kroków nieprzyjacielskich uważają za nie­
unikniony. Alimusjid ma być obwarowany daleko cię- 
ższemi działami, aniżeli sądzono, dla czego tćż posłano 
do Peszaweru posiłki.
i.m Standard otrzymuje depeszę z Kalkuty, wedle 
ktorćj wojsko znajdujące się w Peszawerze otrzymało 
rozkaz do natychmiastowego uderzenia na Alimusjid.

O des a, 10 października. Dzisiaj w nocy wykryto 
odeskim banku handlowym deficyt 65,000 rubli. 

Główny kasyer, który sobie przywłaszczył tę sumę, oraz 
za 90,000 rubli walorów, przyznał się do winy. Publi­
czność obległszy gmach bankowy, zażądała zwrotu depo­
zytów. Do godziny 3 wydano 2 miliony depozytów, po 
czćm nastąpił spokój.

Wiedeń, 10 października popołudniu Wiener 
Abendpost ogłasza najświeższy okólnik turecki i 
dodaje, że dokument ten nie potrzebuje ani komentarza 
ąni odpowiedzi, ale że sam wydaje sąd na siebie.

Wiedeń, 10 października popołudniu. Urzędowa 
wiadomość, Jeneral-major Reiulaender donosi z biwaku 
pod Peci w dniu wczorajszym: Starcie z powstańcami 
w dniu 6 bm. nie było przypadkowe, ponieważ przewi­
dywano, że na północnćj stronie Krainy spodziewać się 
można oporu. Byli to po większćj części powstańcy z 
Peci, Wernogracza, Buzimu i Jezerski, których liczba 
zwiększyła się przez napływ rozbójników. Powstańcy ci 
zostali rozproszeni i ponieśli wielkie straty; w całćj 0- 
kolicy Peci i Todorowo składa ludność broń. Takie sa­
me wiadomości nadchodzą z Kladusa i Podzwizdu i tych 
samych oczekują z okolic Wernogracza i Buzimu. Zna­
czne straty, jakie ponieśliśmy, przypisać należy obszer- 
nćj pozycyi, zajmowanćj przez powstańców. Dzisiaj, w 
dniu 9 października przebiegają moje oddziały okolic aż 
do Podwizdu, jutro wyruszą do Wernograczu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 11 października. Wedle nadesłanych 
tutaj wiadomości zawiadomiła Rosya oficyalnle mocar­
stwa, iż powstrzymała odwrót swoich wojsk.

Listy z wystawy paryzkiej.
XXXIV.

wari FRANCYA.
Acken

4 Paryż, 9 października. Jak już wiadomo z te- 
Udo-J mów, podpisał na wczorajszćj radzie ministeryalnćj 
4ci> J salek Mac-Mahon dekret, oznaczający termin dla 
eg0 »rów uzupełniających do senatu. Zakusy i usiło- 
7ch< ’konserwatywnych, aby w kwestyi terminu wybo- 
itjco sprowadzić zatarg między marszałkiem i jego mini- 
!t" i, nie powiodły się. Rady gminne w odnośnych 

lamentach zbiorą się 22 bm. celem przedsięwzięcia 
nów swych delegowanych, którzy zejdą się 5 sty- 
dla wyboru senatorów. Chodzi tu o wybór tych
'onków senatu, a przeto jednćj trzecićj części z 225 
rów, wybieranych przez departamenta, o których 

h®kł, iż tylko trzy lata mają zasiadać w senacie, 
gdy druga jedna trzecia część senatorów wybra-

' • na '’i a trzecia jedna trzecia część na lat 9. 
ng4 knujących senatorów należy 53 do różnych frakcyi 
na ® 5 należy do stronnictwa t z. konstytucyjnego,
sZ4 ^da na lewćm centrum a tylko 11 jest zdeklaro- 
go ’ jth republikanów. Gdyby ziściły się nadzieje repu- 
i)«a- «nów i udało im się 53 monarchistów zastąpić repu 
11 •fanami, w takim razie senat uzyskałby stanowczo ce- 

tepublikańską. Między zagrożonymi w ten sposób 
imi znajdują się przypadkowo najwybitniejsi ko- 
stronnictwa konserwatywnego, jak pp. Belcastel,

1 Behic, Gavardie, wicehrabia Meaux, Montgolfier, 
Bareinty, jenerał Espivent, marszałek Canrobert,

'“’ster Dćpeyre, hrabia Daru, Kerdrel, Bramę, hr. 
® ’td. Przygotować się przeto trzeba na bardzo 
i walkę wyborczą.
1v Piątek tj. 11 bm. odbędzie się pierwsze posiedzę-

?.®ls)i budżetowćj pod przewodnictwem p. Gambetty. 
.,°nitor donosi, że ostatnie trudności, jakie za- 
7.między Francyą a Anglią co do spraw Egiptu, 
niemal rozwiązane. Usiłowania Włoch, aby i imUł S|S udział w zarządzie Egiptu, nie odniosły pożą- 
skutku.

Paryż, 8 października. 
(Francya: Wystawa ministerstwa oświecenia.)

(N.) Na częste zapytania, jakie znajomi nasi nam 
stawiali co do planu zwiedzania wystawy, odpowiadaliś­
my zazwyczaj w jeden i ten sam sposób. Radziliśmy 
zawsze zacząć studya wystawowe od obcych krajów a 
rachować Francyą na koniec jako mającą pod każdym 
względem najciekawszą wystawę. — Ilością i jakością, 
wszechstronnością i doskonałością okazów Francya do 
tego stopnia góruje nad postronnymi narody, że jeżeli 
się zacznie od nićj przegląd, nie znajduje się potćm nic 
równego u sąsiadów. Tę samą maksymę Wprowadziliś­
my do naszych listów z wystawy. Od kilku miesięcy 
oprowadzamy czytelników Dziennika po długich ga- 
leryach wszechnarodów i po kapryśnych meandrach par­
ków, rzadko jednak poruszyliśmy o Francyą. Chcieliś-’ 
my poświęcić jćj szereg sumiennych studyów i zsumować 
w ten sposób ogólne nasze wrażenia. Nie wiemy, czy 
czas nam pozwoli wykonać plan ten w całćj jego roz­
ciągłości i czy koniec wystawy nie zaskoczy nas w po­
środku tćj pracy- W każdym razie zrobimy, co się zro­
bić uda.

Dzisiejszą pogadankę poświęcamy pierwszym salom 
od wejścia, gdzie ministerstwo oświecenia urządziło nie 
zmiernie ciekawą wystawę. Jest ona nie tylko najkom­
pletniejszą, jaką kiedykolwiek widziano, ale można po­
wiedzieć, najpierwszą. Trudność to nie lada uchwycić 
ruch umysłowy w materyalnćj jego formie i ucieleśnić 
ducha. Jednym z najostatniejszych wyrazów nauki bę­
dzie zawsze książka, a cóż książka może powiedzieć» te­
mu tłumowi, co się snuje po wystawie powszechnćj, 
chciwemu wrażeń zmysłowych, rozciekawionemu tćm, co w 
oczy bije, ale który ani czasu, ani chęci, ani możności 
nie ma do otworzenia tych źródeł wiedzy, tych pomni­
ków myśli ludzkićj. Jeżeli jednak wystawa ta potrafiła 
oprócz specyalistów ściągnąć i zatrzymać bezustannie 
znaczną liczbę widzów, zasługa ta należy się śmiałćj 
inicyatywie obecnego ministra oświecenia p. Bardoux i 
jego pomocnika p. de Wattville oraz p. Charmes, szefa 
gabinetu. Ci dwaj ostatni uorganizowali przedewszyst 
kićm wystawę etnograficzną i tak zwaną salę m i s y i i 
wypraw naukowych Francy i, która jest je­
dnym z najwięcćj malowniczych i najwięcćj pouczających 
zakątków wystawy.

W pośród narodów, które zapuszczają się ochotnie 
w nieznane strefy i oddalone krańce świata, Francuzi 
nie stoją w pierwszym rzędzie. Za dobrze im w ich 
domowćm ognisku, aby się wdzierali do obczyzny i bra­
knie im zupełnie kolonizacyjnego ducha. W odkryciach 
jednak i podróżach czysto naukowych, wędrownicy fran- 
cuzcy w ostatnich czasach zdobyli nie mało wawrzynów 
Częściowy ich rezultat mieści się w tych salach. Pod­
czas kiedy środkowa Afryka zaciekawia bardzićj Angli 
ków i Niemców, Francuzi większy pociąg mają do środ- 
kowćj Azyi i Ameryki. Dzięki temu współdziałauiu 
pionierów cywilizacyi, mgła tajemnicza osłaniająca te 
krainy rozsuwa się coraz więcćj i coraz rzadzićj zastó- 
sować się daje piękny wiersz starego greckiego piewcy:

„tov lfj.ov f_vtMva oideię ajtenah)<piv.u
P. Karol Wiener odbył podróż po Peru i Boliwii 

zdobycze archeologiczne i etnograficzne tćj podróży od 
bytćj wśród niepojętych przeszkód i trudności zajmują 
prawie połowę pierwszćj sali. Wśród 4000 okazów cy­
wilizacyi Inkasów zastanawia przedewszystkićm olbrzy­
mia brama prowadząca do tajemniczćj świątyni i czarny 
monolit peruwiański, w’ którym fantazya miejscowego 
artysty wyżłobiła cieniutkie rynsztoki i kanaliki, przez 
które woda spada i płynie rączo; ma to przedstawiać, 
jak twierdzą erudyci, szkic Andów ze swemi wodami, 
wypukłościami gruntów i sztucznćm nawodnieniem ta- 
kićm, jakie miało istnieć przed dziesiątkami wieków, nie 
zaręczamy podobieństwa!

P. Andre z podróży swćj po Kolumbii i rzeczypo- 
spolitćj Zwrotnikowćj, botanik i archeolog przywiózł cie­
kawości wiele. Wyróżniamy wśród nich typ kobiety cy 
wilizowanćj z Bogoty, która dreszczem przejmuje przez 
porównanie z temi, które do cywilizacyi pretensyi rośeić 
nie mogą.

Trofea z broni dzikich ludów, jakie p. Pinart przy-

wiózł z Oceanii; bożyszcza mieszkańców Nowćj Gwinei 
zdobyte przez p. Raffray, mimo niezaprzeczonćj swćj cie­
kawości nikuą w obec wystawy p. Ujfalvy, węgierskie­
go pochodzenia, profesora jednego z paryzkich liceów, 
który powrócił świeżo z wyprawy do Turkiestanu. Pan 
Ujfaïvy był w Turkiestanie w przeddzień zagarnięcia 
tego kraju przez Rosyą i okazy tćj azyatyckićj cywili­
zacyi nie wytępionćj i nie zagładzonćj jeszcze przez 
najezdcę, zasługują na całą uwagę etnografów.

Pomniki cmentarne, Stelle grobowe przysłane z Kar­
taginy przez p. Pricot de Sainte-Marie i różne wyko­
paliska północnćj Afryki z wyprawy w głąb tćj części 
świata, które widzimy z kart geograficznych i zarysów 
p. Marche, przyczyniają się coraz więcćj do poznajomie­
nia nas z Afryką.

Środek tćj sali poświęcony jest projektowi nawo­
dnienia c h o 11 ó w tuniskich i urządzenia morza w 
środku Afryki. O tćm olbrzymićm przedsięwzięciu p. 
Noudaire mówiliśmy obszernie w swoim czasie w spra­
wozdaniu o Algieryi.

Niesłychanie ciekawa ta wystawa dopełniona jest 
kolekcyą map, kart, planów, projektów i archiwów misyi 
naukowych francuzkich. Polecamy ją szczególnićj uwa­
dze podróżników naszych którzy bez trosk i trudów są 
w stanie przyswoić sobie główniejsze zdobycze wypraw 
w te odległe i niebezpieczne kraje.

W następnćj sali główne szkoły wyższe paryzkie 
wystawiły niektóre okazy swćj naukowej działalności. — 
Nauki ścisłe i prace laborutorów łatwiejsze były do 
przedstawienia. Znajdujemy tu co moment imiona pier­
wszych uczonych francuzkich, które z czcią przywykli­
śmy wymawiać. Oto okazy chemicznego laboratoryum 
p. Würtza, dziekana akademii medycznćj paryzkićj; — 
oto optyczne instrumenta słyunepo p. Jannsen, dyrektora 
obserwatoryum w Meudon, a oto tablice rachunkowe 
Biura de Longitudes. Collège de F rance wysta­
wia niesłychanie ciekawe graficzne tablice prof. Marey. 
Uczony ten fizyolog kreśli nam na doświadczeniach oparty 
ruch oddechu, poruszeń kroków, zmysłów, gestów itd. 
Gdy się w tych na pozór samowolnych objawach mecha­
nizmu i organizmu ludzkiego dopatrzy praw ogólnych, 
niezaprzeczalnych, można się spytać, czy wolna wola 
ludzka ma tak szeroki zakres i tak nieskończone gra­
nice, jakeśmy. długo w pyszałkostwie anti-naukowćm 
mniemali. Akademia medyczna wśród różnych okazów 
anatomicznych i fizjologicznych zdumiała nas wystawą 
naczyń limfatycznych prof Sappey. Najcieńsze, nie po­
dobne do rozeznania gołćm okiem organa, arterye i cała 
sieć skórna są zalane merkuryuszem 1 błyszczą metali- 
cznćm światłem wśród naturalnie wyglądającego organi­
zmu. Jest to widok rzadki i wykonany z bajeczną do­
skonałością.

Obserwatoryum astronomiczne i meteorologiczne na 
pirenejskim szczycie Pic du Midi, gdzie jenerał Nan- 
souty, dobrowolny męczennik wiedzy, przez ośm miesięcy 
roku zagrzebany jest w śniegach, ale spostrzeżeniami 
swemi wielkićj wagi (bacząc na położenie niezwykłe tego 
pierwotnego jeszcze obserwatoryum) zbogaca świat nau­
kowy i przemysłowy; obserwatoryum to urządziło także 
swą wystawę, która, jeżeli nie jest w stan.e dać dokła­
dnego wyobrażenia o wszelkich trudnościach, jakie się 
tam ma do zwalczenia, wystarcza wszakże do przejęcia 
nas podziwem nad codziennie osiągniętemi rezultatami.

Szkoła centralna, politechniczna, Arts-et Mé­
tiers, nakoniec szkoła architektury p. Erelut i szkoła 
nauk politycznych p. Boutmy ; te dwie ostatnie instytucye 
czysto prywatne i jedynie przez położone zasługi doszłe do 
tego, że uznane zostały za Etablissement d’utu- 
ilé publique, zamykają szereg wyższych nauko­

wych zakładów.
(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 11 października.

- * Teatr polski. Sprawozdanie z wczorajszego przed- 
‘ ' do na­

WIADOMOŚCI LITERACKIE

_ Postępu rolniczego wyszedł z druku nr. 19 (Rok II)
i zawiera: Czego potrzeba ministeryum rólnictwaj' obecnej 
chwili? czy nie zwrócić się calami siłami do tej najw żniejszej 
podstawy rólnictwa, która wyprowadzić może kraj z b edy i za­
wstydzić sooyalistów przez mądrą administracją wewnętrzną?
— Trzeba zwołać kongres europejski ale w jakim celu? — Cze­
go żąda ekonomia polityczna od gospodarstw rolnych, w dzi­
siejszych prowincyacb wyłącznie polskich? — Estetyka rolnicza 
(we feletonie, dalszy ciąg). — Morga ziemi przyniesie kilka set 
talarów, rocznie dochodu, lecz przez jaką produkcyą? —. K°re' 
spondeneya „Postępu rolniczego.“ — Prace rolnicze w jesieni.
— Inseraty.

PRZYBYL, DO POZNANIA
dnia 10 października.

LUZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE ¡FRANCE. Zakrzewski 
z Goliny. Sczaniecki z Międzychodu. Magnuski z synem 
z Króleitwa Polskiego. Różański z Padniewa. Hr. Mią- 
uzyński z Pawłowa. Pani br. Buińska z Gmachowa. Ło­
wicki z Wróblewa. Lądkowski z Chełmna.

stawienia dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy odtożjć 
stępnych numerów pisma naszego.

Jutro: Tajemnice ludu, rozgłośny dramat pp. Duma- 
noir i D’Eunery.

— * Jenerał-major Massenbach powrócił tu wczoraj z 
Torunia.

— * Na włoskich kataryniarzy zwracają obecnie władze 
policyjne baczne oko, gdyż większa część ich nie posiada po­
zwolenia na pobyt w obwodzie rejencyi poznańskiej.

— * W Skokach ucządzoną będzie począwszy od 15 bm. 
stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną w połączeniu

tamecznym urzędem pocztowym.
— * Ks. Fr. Malinowski proboszcz Komornik, nie­

zmordowany badacz języków słowiańskich, zeszłej soboty jak 
się z wielkim smutkiem dowiadujemy, uległ nieszczęściu. Z po­
wodu nadwątlonego pracą wzroku, upadł bowiem w włssnem 
mieszkaniu na ziemię a tak szkodliwie, te złamał sobie rękę i 
zranił czoło. Zaony proboszcz wskutek tego ciężką jest złożo­
ny chorobą.

— * Z Ostrowa, gdzie dotąd istnieje tylko jeden jedyny 
pensyonat niemiecki, otrzymujemy wiadomość, iż p. Tekla Zmor- 
ska zamierza tamże założyć mały pensyonat polski, któremu 
jak najlepszego życzymy powodzenia. Odnośne zawiadomienie 
brzmi jak następuje:

„Interesowaną 'polską publiczność zawiadamiam, że od 1 
listopada rb otwieram tu w miejscu maty prywatny katolicki 
pensyonat dla ośmiu do dziesięciu, jak na początek, pensyona- 
rek. W skład koniecznych naukowych przedmiotów wchodzą: 
Literatura ojczysta, język polski niemiecki, angielski i francuzki, 
względy towarzyskie niezmiernie przestrzegane. O spieszne 
zgłaszania i wpisy uprasza T. Z morska.

Ostrów, 7 października 1878.“
— * Wieś rycerska Parchanie w powiecie inowrocła­

wskim. należąca dotąd do p. Romera a już przeszła na własność 
p. Hoffa z Prus Zachodnich za cenę 270,000 marek.

— * W Jaraczewie otwartą została w dniu 7 bm. stacya 
telegraficzna z ograniczoną służbą dzienDą Stacya telegraficzna 
przyłączona jest do tamecznego urzędu pocztowego.

— * Jeneralny dyrektor poczt Wiebe przybył w dniu 
wczorajszym do naszego miasta z Berlina w celach służbowych.

— * W Krzyżanowie pod Śremem przyszło w dniu 7 
bm. do bójki pomiędzy chłopami w karczmie tamecznej, zkąd 
wyniesiono się bijąc się dalej na drogę. Bijatyka nie skoń­
czyła się na samych pięściach, lecz jeden z zapaśników dobył 
noża i tak silnie pchnął nim w pierś przeciwnika, że takowy 
w kilka m nut ducha wyzionął. Zmarły 20 letni męzczyzna 
pozostawia żonę i dwoje dzieci.

— * Towarzystwo przemysłowców polskich w Wro­
cławiu, otrzymało na dniu 30 września r b. w podarunku bi­
bliotekę i przybory od Towarzystwa politecbniczego w Fran- 
kenbergu, zaco niniejszem składa szczere „Bóg zapłać“ zarząd 
tegoż Towarzystwa.

— * Proces. Redaktor wychodzącego w Chełmnie Przy­
jaciela ludu skazanym został w dniu 19 lipca br. przez de- 
putacyą kzrną chełmińskiego sądu na rok więzienia za zamie­
szczenie artykułu w sprawie szkół, w którym sąd dopatrzył się 
wzywania do oporu przeciw władzy i porządkowi publicznemu. 
Skazany apelował a senat karny kwidzyński zniósł wyrok pier­
wszej instancyi i uwolnił redaktora od wszelkiej winy na tej 
podstawie, te inkryminowany artykuł zawierał tylko krytykę 
rozporządzenia poszczególnego inspektora powiatowego szkol­
nego, który nie może być uważanym za władzę w myśl § 131 
kodeksu karnego.

— * W Kongresówce w Dobiegniewie, gdsie 10 sztuk 
rogacizny zabito, nie ma zarazy na bydło, również nie ma jej 
i w Kłótnie, ztąd kordon zniesiony. Natomiast 6 wiorst za 
Warszawą zabito 5 sztuk bydła stepowego, podejrzanie chorego.

— * Medal ałoty dla Kraszewskiego. Zebrani posłowie 
na sejm galicyjski, nie wyłączając najpierwszych dostojników 
kościoła i kraju, jak arcybiskup obrządku rzymsko-katolickiego, 
biskupa przemyskiego, marszałka sejmu, członków wydziału i 
postów zachodniej i wschodniej Galicyi, za inieyatywą szano-

HANDEL. PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 11 października.
(W.) Poznań, 11 października. (Sprawozdanie gieł­

dowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. no 

październik 114 ofiar., październik listopad 114 ofiar., listopad- 
grudzień 114 ofiar., grudzień-styczeń 115 ofiar.

Okowita: nieco stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

październik 48.80—.— płac., listopad 47.40-,— płac., grudzień 
47.40—. płac., styczeń 47.80— płac., luty 48.20 pł., marzec 
48.60 płac., kwiecień 49.10 pł., kwiecień-maj 49.50- .— płac., 
maj 49.90 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— plac.
(W.) Poznań, 11 października. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0 i 1 14—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25— marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.80 

na październik 48 80—.—, listopad 47.40 grudzień 47.40, sty­
czeń 47.80, luty 48 30, marzec 48.70, kwiecień-maj 49.40.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 11 października. 

4°/0 nowe listy zsst. pozn. 94.80. 4% nowe listy rent. poz. 95.30. 
5°/0 powiatowe obligacye 101.—. 41/»°/o powiatowe obligacye 
—.—. 3l/t/°/0 szląakie listy zastawne 86.30. 4% szląskie listy 
rentowe 96.40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.— Poznański bank 
prowinc. 100.25. pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/»
•/„ premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.50. S1/»9/«) 
obligi długu państwa 92.30. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
17.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 54/„ akc. zakł. 85.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.75. Warszawsko-wiedeńsk. k. ź. 172.—. Au- 
stryackie noty bankowe 173.50. Polskie likw. listy 55.—. Ro­
syjskie noty bankowe 201.75 m.

Ceny targowe
w mieście Poznamu 

dnia 11 października 1878 roku.
szenicy. szefel po 50 kilo
lyta.................. - I -

Jęczmienia . . -
Owsa ...
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku tatowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli
Wyki.................. -
Łubinu żółt.

„ niebiesk. 
Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego . •

Towar

piękny, 
mark. fen. |
—8T 80“ 

6 ; 15 
6 I 50 
6 60 
- ! —

średni, 
mark. fen.

8 10
5
6 
5

pośledni, 
mark. fen.

50

75

60

65
50
70
90

40 30

' Giełda bydgoska, 10 października.
Pszenica nowa 140-167 m. j
Żyto nowe 106-114 m.
Owies nowy 104-113 m. ;
Jęczmień wielki 123-140 m.
Rzepik do 238 m.
Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt.
Okowita 50.75 m. per 100 litrów 4, 100 proc.

Giełda wrocławska, 10 października.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na październik 111.— 

żądano, październik-listopad 111.— żądano, liztopad-grudzień 
111.— żądano, grudzień-styczeń —.— płac, i ofiar., kwiecień- 
mzj 115-115.50 pł.

Pszenioa per 1000 kilo na październik i październik-list. 
162 mar. żąd.

Owies: per 1000 kile, na październik 110.— ofiar., — 
paźdsiornik-listopad 110.—. ofiar., listopad-grudzień — ofiar., 
Kwiecień-maj 114— m. ofiar.

Rzep per 1000 kilo na październik 260.— żąd., liBtopad- 
dzień — pł.

Olej rzepiowy per 100 kilo niezm; w miejscu 60.50 t., 
październik 58 żąd., październik-listopad 57.50 ż., listopad-gru- 
dzień 57.50 żąd., grudzień-styczeń 58 żąd., kwiecień-maj 58.— 
żąd., 57.50 marek ofiar.

Okowita per 100 litrów mało zm.; na październik 49.20 
ofiar., październik-listopad 48 20 ofiar., listopad-grudzień 48.— 
ofiarow., — grudzień-styczeń —.— płac., — kwiecień-maj 49.20 
marek pł.

Łubin: trudny do sprzedania; —żółty 8.30-9.50 marek, 
niebieski 8.20-9-9.40 m. per 100 kilogr.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.



4
Cray ustanowione pries mlejłką deputaeyą targową.

Per 100 kilogramów

lekki towarciężki 
naj­

wyższa

I Średni 
naj- i naj- , na 

niższawyżsEa i
naj- I naj-

wyższa niższe
i- 4 !..A> 4

r»zenica biała . . 16 20 15 79 17' 70 16 90 14 70 13 80
„ żółta . .

Żyto..........................
Jęczmień ....

15 40 15 — 17 —i 16 39 14 40 13 50
13 10 12 80 12 30 11 90 11 60 11 10
14 60 13 60 13 20,12 70 12 40 11 80

Owie»..................... 12 30 1 ll60 11 30‘ 10 90 10 50 10 10
Groch..................... 16 - 15130 14 80' 13* 90 13 40 12 80

Notowania komteyi mlanowanój przez Izbę handlową.

Za 100 kilogT.
R*ep ... .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemię lniane

pię ft.uy arodm pośl. owa
» 4

19
A

24 — 21 — 18 _
24 75 20 — 17 __
22 — 20 — 17
25 50 23 — 20 —

Berlin, 10 października.
Urzędowe aprawozd anie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco cicho. — Termina stale. — Wypowie­

dziano 8,000 ctr. Cena ». yp. 168. m. p. 1000 kilo. Loco 155-196 
m. wedle gat., — żółta losyjska 168.5 marek z statku płac.,
żółta marchijska —. m. z kolei płac., na ten miesiąc------- . -
płac., październik-listopad 168.5— płacono, listopad-grudzieó 
169.-170 płac., kwiecień-maj 1879 177-176.5-177.5 płacono, mai- 
czarwiec 179.5-180.5 pł.

Zyto loco mały obrót. Termina w końcu stale.— Wypo­
wiedziano 1.5,000 cent. Cena wypow. 112.5 mrk per 1000 kilo. 
1,000 112-136 m. wedle gat. żąd.; rosyjskie 112-114 m. z statku 
pł., nowe krajowe 128-132 m. i kolei i statku pł., piękne kra­
jowe 134 m. z kolei pł., stare krajowe-------m. z kolei pł.,
rosyjskie — ze statku płacono, — na ten miesiąc 112.—112.5 
— płacono, — październik-listopad 112-112.5 płacono, listopad- 
grudzień 113.5-114—. płacono, grudzień-styczeń 1879 — pł., 
kwiecień-maj 118.5-118-119.5-119 płac., maj-ozerwiec — płac.

Jęczmień pei- 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco niezmiennie. — Termina cicho. — Wypowie­
dziano 6,000 cent. Cena wypowiedział. 129.5 m. per 1000 kilo. 
Loco------ m. wedle gat.,— na ten miesiąc 129.5 pł., paźdz.-

listopad 123. płac., listopad-grudzień 122.— nom., kwiecień- 
maj 1879 123.5 płac.

Ku’-'a nudź a loco bez inter. — Wyoowiedziano _ cent­
narów. Cena wypowiedzialna —marek per 1000 kilo. —
Loco —.— marek wedle gatunku: — amerykańska _. —
mar. pł., besarabska —.— m. ze statku płacono, na teu mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 151-194 m«.re< we(j ■ 
gatunku, na paszę 138-150 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. Wypowiedziano — centr. lie.-ia 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo
brutto z miechem. — na ten miesiąc 16.70------ płacono ___
październik-listopad J 16.70------ płacono, — listopad-grudźień
16.80— płac., grudzień--styczeń 1879 16.85—. płac., styczeń- 
luty —.— płac., kwiecień-maj 16.90 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. —.— mr — Rzep zimowy loco z kolei —.— m. płac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł., rzepik latowy
— marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy na paździer. wyżej pł.— Wyp.— cent 
Cena wypowiedzialna —. mar. per 100 kilogr. Loco z beczką
— m., bez beczki 60.5 m., na ten miesiąc 59.5-60.7-60.5 płac, 
paźdz.-listopad 58.8 m., listopad-grudźień 58.5 mar., grudzień- 
styczeń 1879 — pł., luty-marzec i marzec-kwiecień — pł., kwie­
cień-maj 58.9-59.2 pł.

Olej skainy stale. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano 2000 cent. Cena wypow. 215 mr. per 100 kilogr. 
Loco 21.8 m., na ten miesiąc —. pł., październik-listopad 21.— 
pł., listopad-grudźień 21.5 m., grudzień —. pł., — grudzień- 
styczeń 22. mar., kwiecień-maj — płac.

Okowita stałej. — — Wypowiedziano —,— litrów. — 
Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 litrów a 100% 
= 10,000 %. — Loco bez beczki — pł z beczką —. pł., na 
ten miesiąc 51.4-54.2 łac., paźdz.-łistopad 50.-50.5-50.3 płac., 
listopad-grudźień 49.3-7-6 płac., grudzień-styczeń 1879 — płac., 
styczeń-luty —.— płac., kwiecień-maj 51.2-51.7-51.6 płac., maj- 
czerwiec —. płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be 
czki w miejscu 52.-52.5 pł., z Spicli

Mąka pszenna nr. 00 27.00—2 
0 i 1 24.50—23.00.

Mąka rżana nr. 0 19.50—17.50, nr. 0 i 1. 17.50—15.50 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Pszenica na paźdz.-list. 168.5- 
167.5-168 pł.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 11 października 1878.

Pszenica niezm. - ( ( Okowita stałej.
na ...... ...................i — —: w miejscu
ną październik-liBtopad 171 —' na październik ............
na kwiecień-maj . . . 177 50 na październik-listopad.

Zyto niezm. i i na kwiecień-maj . . . .

Owiesjcvpau. iv» W.
wiecień-maj 

Olęj rzep, staléj. ! J Olój 8kalny 
na październik............ 59 oO
na kwiecień-maj . . . i 59 50 na PazJziermk

BERLIN, 11 października 1878.

październik listopad : 109 50 
ks '

Pszenica stałej, 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto stałej, 
na październik-listopad 
na listopad-grudźień . . 
na kwiecień-maj............

Olej rzep, stałej 
na październik. . . 
na kwiecień-maj .

Okowita spokojniej.
w miejscu.....................
na październik...............
na październik listopad 
na kwiecień-maj.............

Owies
na październik

w Administracyi Dziennikia P
32. Jackowski z Pomarzanowic
33. Wróblewski z Smogulca.

Ms,

170 — 
178 59

113 -
114 50 
119 50

59 50

53 _ 
52 30
50 40
51 70

pichrza —. pł.
-25.50, nr. 0 25.50- 24.50,

W y po wiedziano: 
żyta 1450 węcpli. 
okowity —, — litrów.

Józef Nagórski,
członek Towarzystwa naszego, za­
kończył po dłuższej chorobie w dniu 
wczorajszym życie doczesne św. sa­
kramentami opatrzeny. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę dnia 13go 
października rb. o godz. 4ej po poł. 
z ulicy św. Wojciecha, na który 
członków Towarzystwa uiniejszeni 
zapraszamy. (5026|

Poznań, dnia 11 paźdz. 1878.

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego (Dr. W. Bobiński) w Po­
znaniu wyszedł: (1216)

IV itocznik
Kółek rolniczo -włoóciańskicli

w WKPoznańskiem za r. 1877
Bi jest do nabycia wprost od nakładcy 
"(Poznań, Wilhelmowski plac Ny. 17)

Z A.K Z Ą D
Tow. Młod. Przemysłowców j

w Poznaniu.

¡dla Kółek rólniczych zd cenę 
lżoną, 3 Mrk., cena rzeczywista wy-

nosi 4,50 Mrk.
S88ĘP" Rocznik IV obejmuje prze- 

izło 12 ark. druku ścisłego, jest zatćm 
prawie o połowę obszerniejszym od 
szezłorocznego.

53 20 
52 -
49 70
50 60

10 —

99 10Galicyany........................
Ak. kolei march.-pozn..
Ak. kol. koloń.-mind. . .
Obligi długu państwa .
Pozn. 4% listy zast. . .

rentowe
Austryaekie banknoty .
Austr. renta złota . . .
Austr losy z r. 1860
ltaliany............................
Amerykany.....................
Rumuny............................
Rosyjskie banknoty . . .
Rosyj poż. ang. 1871 r.

¡»syg. prem. 1866.
Polskie listy likwidac ,
Austr. akcye kredytowe 389 50 
- ąag -
Lombardy

92 40
94 90
95 40

173 —
61 60

105 50
72 50
99 80
32 10

201 50
79 40

144 40
55 25

130 —

Usposobienie giełdy:
bez interesu.

118 50

Na „Kłopoty starego konicn- 
«Îail1a4t (z ilustracyaini) złożyli przedpłatę

Va
dzieł J.
M. Leitgebr.i

jubileuszowe wy,iftM
I. Kraszewskiego 4o*vi; W| 

Spółki
złożyi, w 

prenunurate- '
Hr. Żółtowski z Czaeza. Rogalińska p '' 

cielska z Ponieca. Dr Wicherkiewiez z p ere‘«Ł 
z Obry. Zakrzewski z Kleszczewa tiii' , zn»«;»Ks. Regens BileX /,.M,:Potocki z Betidle > a
lir. Mycielski z Poznania, 
gier z lławia.

. z tStaniszewski z \v. r%0*#k ’ 
(°ia-g diu*/ ftti

(Naiłesłauo.)

1*. Hipolit llaiev
G Tl V U'Vnalfl'/l'Q Wmnli O w, ra-nwl__r.t ™

r» vyvii uumvu jTidcnjdo z wystawy paryzkiei 7 
kilka dni zatrzymał się w Poznaniu w hotelu
łem u

znany wynalazca Kropli amerykańskich 
w tych dniach wracając z wystawy >■—— • •- 0<*

p. Kamieńskiego gdzie leczył bezpł.S '^,2 
się do mego cierpiących _na bole zębów z **jcy ___ „
skutkiem. Główny skład Kropli ameryka^sk'

!) nt PP7T1V m »-.«A .. „ T4 ZltAlPoznaniu
Bazarze.

I

przf

składzie aptecznym pana Ba rcikn11*^11*

Ból HOi2 P°W8tai4Cy w skuut
zny. wrosłyuh W ‘Młi, 

zwykłych stwargnien i rozmiekczeń gr ■ ’
cego potu nóg, nagniotków, 'starych ra^’'^0-^ 
usuwam z pewnym skutkiem bez noża i |, 
śc!, wedle wynalezionej przezemnie, mnie tria’11"* 
metody, oraz przestarzałe odzięblizny i oz ° 
rąk i części twarzy, nawet gdy już muszel* 
tak że na nowo stają się delikatnemi i b , -
każdy potrzebujący pomocy mojej przekona» ■ '

Elżbieta fiessler^
Specyalistka na cierpienia „•

Aż do 30 października jestem w Poznań' 
Myliusa do konaultaeyi codziennie od 10-5 • *

««'kia,'

antykwa
«

Po znacznie zniżonych cenacli
poleca

rnfa pelska I* Calliera
następujące dzieła:

Ostrowskiego J. B. z Pobujan Badania krytyczno-historyczne i literackie 5 tomów (za­
miast 15 M.) za ' 5,00 M.

Alberti murchionis Brajidenburgensis Ducis Prussiae libri de arte militari, przekład pol­
ski Macieja StPobycza, wydanie ozdobne A Czartoryskiego (zamiast 20 M.) za 5,00 M.

Relacye nuneyuszow apostolskich i innych osób' o Polsce od r. 1548 do 1690, w 
2 tomach (zamiast 2 i M.) za 6,00 M'

Kosiń kiego Ad. Am, Obrazki dawne i tegoczesnc w 8 tomach (zamiast 10 M.) za 
„ . _ 3,00 M.
Inpplina 1. Pamiętniki lekarza polskiego, serya druga w 4 tomach /zamiast 12 M.) za
6. . , . . " 3,00 M.
Z\chlinskiego Ludwika Historya sejmów WKs. Poznańskiego do r. 1827 w 2 tomach 

(zamiast 9 M.) za 3.00 M.
ielińZielińskiego Gustawa Kirgiz powieść wyd. III z rycinami (zamiast 5 M.) za 1,50 M.

Niniejszem podaję do wiadomości, iż moją

Ma próbie (5034

kartoflarek
w Kobył o polu, mnjącćj się odbyć 
dnia 14 bm o godz. 10 przed połud., 
wystąpi do konkursu, prócz wymienio­
nych poprzednio kartoflarek Głębo­
ckiego i Gulicha. także nowa zu­
pełnie kartoflarka Cegielskiego. Nad 
to próbowany będzie mało dotąd w 
szerszych kolach rólniczych znany, pług 
do nawożenia podglebia. <5034 

Zarząd
Centr. Tow. gospod. w W. Ks. 

Poznańskiem.

Familiiw »rewhe, py"™“’ k»",^^'"

cliłoPCOty
na pensyą, którzy by d„ tuti-ijz.-i 
naukowych uczęszczać mieli j".» *** 
angielskiego, francuskiego, rysunki ’
w domu pod korzystne,i warunk»^ ,7Xl«leni 
i dozor prawdziwie ojcowski, fili ** 
goły na zapytania franco n ,ar (W
Drezno (Presden), poste restante. “ 11 ! reichl

3 acâtSîîR

potrzebują do handluzaraj ” '

I. Sobecki. St. Sobeck 'Pracac 
Nisutaycieli doinowve!iAu!l

Nakładem
Antykwami E. Calliera

wyszła część II

Wspomnień ułana,
z 1863 roku

przez
ZYGMUNTA LUCYANA SULIMĘ.

i jest do nabycia we wszystkich księ 
garniach po cenie 1 Marki.

I „LECH,“
pismo ilustrowane, wychodzi co tydzień w Po­
znaniu i umieszcza powieści, artykuły history- 
ctrie, z nauk prsyrodzonych, poezye, łami­
główki itd. Lech jest jedynem pismem pol- 
skićm, które zapoznaje Polaków z sprawami 
słowiańskiemi, szczegółowo zaś stara się ó 
zbliżenie do Czechów i Rusinów, ztąd czeskie 
i ruskie sprawy po polskich najwięcej uwzglę­
dnia. Korespondencye literackie czeskie pi­
suje Czech, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości z pierwszej ręki. Dotąd wyszło 40 
nr., które zawierają 112 obrazków. PraedpJa-jpod adj. 
ta ćwierćroczn» na pocztach krajowych 2 M., ~ 
w Austryi i w Niemczech południowych 1,80 
M Można tóż wprost w redakcyi zapisywać* *2“ . ~
za 8 M. rocznie (dla Austryi 5 sir., dla Ame- Przyjmowanie 
ryki 3 dolary),

fr ■ •
Kalendarz ludowy na r. 1879 J. Chocisze­

wskiego wyjdzie wkrótce z druku. Cena 50 
fen., Z przesyłką fr. 60 fen Kto ten kalendarz 
zakupi przed 15 październikiem rb., odbierze 
następne książki: 1. Psałterz Dawidowy 
przekładu Kochanowskiego 224 str. sam. 75 
fen. za 40 fen. franco. 2. Dzwon Wielko­
polski z rycinami, zawier. dwie prześliczne 
powieści sam. 1 M. tylko 50 fen. 3. Życio­
rys X. Kardynała Ledóehowakiego 96 
str. zam. 40 fen. tylko 20 fen. 4. Mała Hi- 
storya Polska 100 str. zam. s sgr. tylko 

sgr 5. Książeczka o Kościusz e 96 
str. zam. 20 fen. 15 fen. 6. Cudo-ne nawró­
cenie 2 wielkich pijaków, zam. 10 fen. tylko 

fen. 7. Zegar czyścowy zam. 50 fen. tylko 
30 fen. 8. Gospodarstwo duchowne przez 
X. Skargę zam. 15 sgr. 3 sgr. 9. Hymn do 
Boga X. Worowicza zam 15 fen. 10 fen. 10. 
Skarb łask zam. 5 sgr. 2 sgr. Kto wszy­
stkie te książki nabywa, płaci tylko 2 M. i 
doatąje w dodatku Wybór pieśni świato­
wych, w którym się znajdują piosnki, dum­
ki, arye, marsze, krakowiaki, mazury, pieśni 
wojenne, miłosne, studenckie itd. Cena 75 
fen. Za nadesłaniem 2,50 M. posyła się rze­
czone książki i kalendarz franco. Zamówienia 

14370

papierosów!

pod nazwą W
§

fabrykę 

„PELIKAN

BIG ŁOW
r> to wni ,

przy Wrocławskiej ulicy Nr. 19. 
trudni s ę obok rytowuictwa także Mtcin- 
plewanient pupleru i poleca się
__________szanownej Publiczności. (4959)
EOOOOOOOOOOOOB 

Zakłao mój (5036) Q

W ageneya S,'o»i<oui<-zft
Poznań, w Bazarze.

Uczeń klas wyższje
poleca się do

KOREPETYCY

z długoletnią praktyką polecić może

Cliottiszewsliią Poznań,

z powodu wyjazdu za granicę Panu ISoIesłltWOWi 
IKajewsIiicstllS w Berlinie sprzedałem. (5027)

Leon Pilasbi, Berlin.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie mam honor oznaj­

mić, iż nabyta przezemnie fabryka «Pelikan» wszystkie jej 
wprowadzone gatunki papierosów i tytuni jako i również 
kilka nowych gatunków nadal dostarczać będzie.

Upraszam zatem szanownych odbiorców mnie równem 
jak mego poprzednika, zaszczycać zaufaniem, a starać się 
będę wszelkie zlecenia spiesznie i sumiennie wykonywać.

B. Majewski,

Kerlissą Neucnlinrgerstrasse SI.

krawiecczyzny damskiej §
A przeniosłam od Igo października r. b. A
~ na Berlińską ulicę Nr 16. X 
V w poowórzu Isze piętro na prawo. V
0 Wanda Zaleska. 0
■OOOOCSOOOOOOOB

Cebulki kwiatowe
jako to : hiacynty, tulipany, narcysy itd. pole­
cam w prima gntmilill do‘trybowania 
po dostępnych cenach.

Mi gtalusirb do ogrodu własnego żni­
wa bardzo tanio. Cenniki przesyłają się na 
łaskawe żądanie franco i bezpłatnie. (4673 
Ogrodonnictwo artystyczne i handlo­

we i handel nasion
A. K r a sa s e,

______ Poznań, Rybaki 7.

dla uczni od s-ksty dn 
Bliższe szczegóły poiła Eksj 
Pozn. pod Nr. 5007.

opi 
«teczni 
lustr) 

Jstya w
kwarty (,„ ,

1)zienM ttów

Kucharz,^
kawaler, przytćm P' 4 t się 

miejsca. (5i)0ÿ «¡edeńsk
Chobieuica «^zi

nowych uczniów do 
co się cały rok franko po- mojćj koncesyonowanćj trzechklasowćj

?«. a-«») a* pry™«!,
ważność sprawy słowiańskiej dla Polski uprą- ,lł*- tąpi W dniach 14, 1.5 1 10 bm
sza się o liczne szerzenie tago pisma. Prze- przed południem. (5016
syłki dochodzą p. adr. Eeełl, Poznań. "^7" O S* $1 ii 1

Antykwarnia polska 
E. Calliera w Poznaniu !

rektor.

Falbiemia parowa i chemiczna pralnia
B. Pułaskiego

Fryderyko«ska ulica 29. W. Garbary 36

30-30

irebaków
(5023)

Kuje zaraz 
Adres :

Koebnitz.
o o oo oo'ooooc

S&ssrlim^a,
kawalera do Królestwa polskiego posznb m o?!’
jTI. Wesołowski. linowa ul. ’ • -
o-ooooooooooo< ®OZ1
Dom w Bordeaux
mający na składzie wina i spiritii» ¡m za;

(488 o Bośni 
lenia w

poszukuje

ACEfiTA
na Niemcy

poszukuje
Przeglądu Poznańskiego: Rok 1849, tomu'j

IX poszyt II.
' ' z: Wiara

! Dr. Batko wskiijj
Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z: 

dodatkami)
Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­

wnej, Wilno 1617 (lub tći 1614)
Kojałowicza W.: Miscellanea rerum 

statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertineni 
Vilno 1-650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka bud< 
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po- 
snań 1760 i Warszawa 1775.

Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów.^ .
i zeszytów. U Borówki a funt 30 fen., kiazo- V

Encyklopedyi poszechnej , wyd. Orgel-A ne ogórki, nowe suszone śliwki Q 
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy Y i suszone grzybki, kielskie Sie- A 
od zeszytn 108. Q ławki, tłuste bydlinkl, fladry , U

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych A wędzonego tOMOSi», wędzonego i A 
prze» Kraszewskiego. V marynowanego węgorza, kawior V

Zielińskiego Gustawatomn różnych poezyi. Q astrachański i e.ldtjgski, wszystko w Q 
Wełni“ kÓBZłile, rękwwl-A dobrym i świeżym towarze jak nąjta- A 

cz.ki, zimowe pończochy, szkar- niej poleca (5032) w

mieszka obecnie _ 
helmowskim placu pot 

17 na I piętrze.

- - n>ej poleca
rożm. wełny. J

o (5031 Szulc, Wrocławska ulica 12.
J. Pawłowska.

Wrocławska ul. 6.

petkl, krawaty, 
bawełny, nleł itdt poleca tanio

♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦.♦♦♦.♦♦♦♦♦.♦♦♦♦♦♦♦o

Wyższy bandhwy zakład naukowy
w Wrocławiu.

Początek semestru zimowego dni» 14 października. Abituryenci uzyskują upra- 
wiilenle ao Jednorocznej służby uojshonej* O umieszczenie w znacznych
domach handlowych ma się »taranie. Prospekty są do dyspozycyi. (4637

Or. Steinliaus.

Prowincyaluy

lombard i instytut krodytowy
Podgórna ulica Nr. 4. @

wypożycza pieniądze na wszelkiego rodzaju towary oraz na złoto, srebro, klej­
noty i t. d. — Na kwity prtmiowe i zagraniczne papiery, po umiarkowany-h 
procentach i przy jak najściślejszej dyskrt-cyi. Polecenia z pozewnątrz listownie.

S. Relifiscłi.
1

Czyszczenie uierozprutój garderoby męzkićj i damskićj każdego rodzaju. 
Polnts i koronki piorą się i apretują, że wyglądają jak nowe.

Pod względem renowacyi materyi aksamitnych dochodzi 
do doskonałych rezultatów a każdy ślad byłych na nich obszyć usuwa 
śjg kompletnie. ' “ (4412)

Falbiernia: aksamit, jedwabne, wełniane i półwełniane materye 
farbują się tak, że nie puszczają, i przepysznie.

Wyczyszczenie ubiorów może na życzenie być uskuteczniono w prze­
ciągu dnia jednego.

Dom. Sniaty 
sprzedaż

s ii 
N 
äß

>5

11

14
es

LEBIi KARESKI.^ !

MAGAZYN a®
S«

fi parasolki i®

z zauelli i jedwab.u. g"

Portfele i towary skórzane,
nja j w I ę 1* s ¡z y w ybór

od najprostszych do eleganckich gatuuków.

pilśniowych kapeluszy i cylindrowych,
eleganckie formy zawsze na składzie.najnowsze

5K¡
N

«"SZLI PS E I KRAWĄTY®
wîasBiéj fabryki

U

w u jgustowniejszych wzorach.

Kołnierzyki i mankietki (|
panów, dam i dz-eci.

i Mżni
najobfitszym wyborze. (4690)

En gros.

dia

Rynek 58. En detail.

iae©8®®em-®®®@e®ee«ae®aes«

może być przezimowa­
nych na folwarku w Ja- 
gniewicacli p. Ki­
szkowo. Bliższa wia­
domość na miejscu.
p. Wielichowem ma na 

(5029

skopów tucznych.
Hramy i różne mieszkania do natych 

miastowego wynajęcia poleca komisyoner 
Seherek, Szeroka ul. 1. (5033

Natychmiastowego umieszczenia poszukują 
SiibjeSacI do handlu tow modnych, mater. 

dystylacyi. komis. Schcrek, Szeroka ul. 1.
a wygodnie mebl. pokoje do

wynajęcia Strzelecka ul. 22, I piętro na 
prawo. __________ ________  (5048

0 S OB Ä
w średnim wieku znająca się dobrze n» go­
spodarstwie wiejskiem i na dobrem gotowaniu 
przyjmie miejsce. Adr. S. S. Ne. 50 M*<e~ 
znaii, poste restante.

Łaskawie interesującym s;ę rodzcoin i 
przyjaciołom upreejmie donoszę, iż się

z pensjonatem moim
dla gimnazyasiów i re. listów na Długą 
ulicę Kr. U. na II. piętro przmiósłetn. 
(4808) \ j, Ruździński.

s, dęuci
f I Jv^roalnói TOAciz gimnazyum lub szkoły'realnej mogą uzyskać 

mieszkanie, stół, po ni o/ w naukach i troskli­
wą opiekę pod nader umiarkowanemi warun­
kami. Do dozoru i pomocy w naukach jest 
dzielny, wykształcony pedagog. Mieszkanie 
blizko gmachów szkolnych ¿ołożone. Bliższa 
wiadomość w księgarni «1. CBfiOCi&xe- 
wteli.iego9 Poznań. Wodna ul. 15. (4369

Studentów
lub panienki przyjmuję na s-aneya przy 
troskliwćj opiece. BI. wiad. Piekary 23 po 
prawej stronie na parterze. (5028

Świeże kiszki

pod tiobremi wariinkaii 
Reflektanci zechc.t przesiać swe ofer ™,s lc 

resem B i Co. poste redan c 
Bordeaux.

»«in, ktWłodarz ^stryac
który obudwoma krajowemi językami władilWCClia 
w wielkich majętnościach, przez długi czasbl^j | 
zatrudnionym, który może się okazać chlubi 
mi świadectwami, poszukuje miejsca od 1 * 
cznia 1879. Łaskawe oferty pod adr.
Br oh w Śremie.

VOGT,
welcher beider Landessprachen mächtig 
und während längerer Zeit auf grösseren 
tern beschäftigt war, und dem gute Al 
zur Seite stehen, sucht Stellung als 
vom 1 Januar 187 9. Gefällige Offerten 
unter der Adresse B. Broll, in Scbrimni 
übersenden.

18-htni syn dzierżawcy zimczuiejszegu
w ark u , który przez 2 lata u ojca zajm«’ 
się gospodarstwem, poszukuje miejsca )» pelew gospodarczy,1

Łaskawe oferty pod adresem: J»n 
kalla, Jarużyn p. Fordon. ___ i'1',

A. Ahlersj
sławny na cały świa I

teatr
na placu Działow.Tj 
Dzisiaj w piątek dni’ 
października i

stępne codziennie dwa, w nie1 
3 wielkie przedstawienia

A. Alilers, dyrektor-1 
Cena wejścia wiadoma. Począ

5 i 8 godzinie. W niedzielę u >
8 godzinie.
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